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R ę k o p isó w  R e d a k c j a  n ie  z w r a c a .)
i a k t o r  p r z j j m i j e  o d  12 — 1. S o k r e t a i a  od  6 — 8. 

A i t n i n i a t r a o y a  o t w a r t a  od 1 0 — 4 po  poi.  i od  6—8 
w r iec so re m . 

o s i e n i a  p rcyjmuj-p  sit,  do  R o d i in y  6 w ie e s ó r .

DZIENNIK KIJOWSKI
iCJWIUt. P<"t

PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LUffiACOE.

P re n u m e ra ta :  W k r a j u  i —  3 . — C.— 12 —
„ Z a g r a n i c ą  t.GO 4 50 9.— 13.—

Za zniimę a d r e u  20 kop.
OGŁOSZENIA: Za w ie rs z  po t . ,o v  v  lub  jeg o  m ie js c e
p z e d  t e k s t e m  <0 kop. p i e r w s z y  i 20 kop. k a ż d y  n a ­
s t ę p n y  r a s ,  a a  t e k s te m  20 kop. p ie r w s z y  i 10 kop. n a -  
s t ę p a j  r a s ,  iiawiad. ż a ło b n a  po  40 kop. W  ru b r y c e  
.H adeB lcne*  w ie r s z  p e t i to w y  lu b  j e g o  n io jsco  1 rb .

N u m e r  p o jc d  n c z y  5 k o p .
Prtnu aeratę I głoszeń7 a przyjmują

Administracja.

korni te i AcRokalGu P rz y s ięg i®  zawiadamia o -Łnici-ei nieaUalowancgj kofcRi i Prezesa Komitetu

ś’ l

J i l  D y n o w s k i e g c
zmulogn dnia Ifi-go marca r. fi. Ekjportacya zwłok z mic-zkania (Gugoluwika Nr 28) dn. 19 marca o go­
dzinie 3-oj popołudniu, następnie pcgi zeh na cmentarzu katolickim. 17407

R aiła  k o n s u l t a c j i  p o m c c n ik o w  a d w o k a t ó w  zawiadamia, że eksportacya zwłok zmarłego 
dnia 16 go marca r. b.

J L  17408
i . ? p .

Józe fa  S y n o w s k i e g o

W  sobotę dnia 20-go marca r. b. o godzinie 10 i pół r»no w koŁ-icle iw. Aleksamirn odbędzie 
się nabożeii-two żałobne za du=zę

ózefa tynowskieM
1 *0  Ł ,  Roboty

kościelne. Wykonywa po nader 
umiarkowanych cenach. P :o ręż ­
na 14 mieszkania 9. 17221

gub. wołyńskiej
Pronumeratę i cHaizepia  do

na ki5re się zaprasza Krewnych przyjaciół i znajomych.

M A G A Z Y N  i  P R A C O W N I A

17410

P r e z e s a  K o m ite tu  a d w o k a t ó w  t i c z y s ię g ły c h ,  rd iodzie  s ę 
3-ej popołudnru z mieszkania przy ulicy Gogolewskiej Nr 23, następnie

w piątek d. Ul go marca o eodzinio 
pogrzeb na cmentarzu katolickim.

77 R . f r e p o n t j j

Przeniesione na M ik b ła jo w s k ą  uli*>; Nr 4  14 328
UPRZĘŻE angielskie i ruskio, siodła, kufry i rozmaito wyroby ze skbry

pasiona z'
Palmy. Georginy. Kanny i inne rośl. 
nolma zakład ogrodniczy S t e f a n a  
L e s i a z a ,  Mar.-Błagowieszczeńska 104. 
Jlesirowany cennik na żądanie bez­
płatnie. 16450

s.ip.
A n n a J a s t r z ę b s k a

po długich i ciężkicli cierpieniach zasnęła w Logu dnia 18 marca r. b., I 
o czoin stroskana rodzina zawiadamia krewnych i znajomych; ek.yor- 
titeya zwłok z mieszkania, bulioiiskn 83, na cmentarz katolicki o<iba- 
dzie s ;<j duia 19 marca o gadz. 3-ej,'pD południu. 17418]

Wszechświatowe powagi lekarskie zalecają pastylki

G E ^ A U D E L
jako środok leczniczy, radykaGiie usuwający kaszel, przeziębienie, katar 

j chrypkę C en a  p u d etk a * S 5  k op .
O strzeżen i: Oryginalno pudelka sa zaopatrzone w czerwoną etykietę jedyne­
go przedstawiciela na całą Jtosyę F a b ia n a  K lin g a ia n d a  w  W ar­
s z a w i e .  Żądać wo wszysikieb aptekach i składacli aptecznych. 16922

2ef.tr pejski T o w a r z y s t w o  a r t y s t ó w  o p e r o w y c h .
Dziś dn.a 19-go marca p o ż e g n a l n y  b e -  
n e f i s ,  znakomitej śpiewaczki koloraturowej 

Dyrekcya S. 'W. Brykina. MrlftYI GALVANi DE TECHADĄ op. . L a t
m c i . Począ to t  o godzinie 7 i pół wieczorem. Buely wszystkie sprzedane. 
W 5 i 6 tygodniu wielk. postu odbędą się występy wszechświat, znanej artystki

Gemmy Bel!inc;oni i Maryi Gay
Repertuar M a r y i  G a y :  łCarmens (1-szy raz 28-go marca), >3armi)ii« (2-gi 
raz 29-uo marca;,  Carme.it (3-ci raz;. K' pertuar G e m m y  R e l l i n c i  t n i :  
oTraviatac (1-szy raz 30 mariM, >Traviata- (2-gi raz). >Toscc< (L-szy raz), 
jToacas (2-gi raz). Ceny zwiększone.': W niedzielę dnia 2b go "  polnenie po 
cenach zniżonych i M s f i s l o f e U m . '  Bilety na wsrysikio przedstawienia na­
bywać można cd niedzieli 2[-go marca od godziny lu -e j  rano.

C y rk  „H ippo-P nlace”
W p'ąiek dnia 19-go marca wiolkio crrkcwo przed­

n i o ?  12-ty dzfeń championatu,
zozgaoizowaiicgu przez p. J a r o o ł a w t t s a .  Pcezą- 
l k walk o go ir .  10 i pM wiucz, k z . c c ą i  l i  Kto 
m a s k a ?  wa'ka b e z te n n ia o w a j t i a a i - n u  ( m a c k a  i 
Z a i k i n ,  2; K o ;zczejow i IApanni. 3) Kre.-tjaJirjow 
i Janosz Czaja, 4) M onufc i Gurski, 5) Szmąrkowski 
; • i/uaow. Rcczątek o godzinie 8 i pół wieczorem.

TEATR spadk. „BERGONIEROPERETKA.
Z e a p ó ł  o p e r e t k o w y  M. P . L iw s k ie g o .  17237

D,iS; ts\Ą°,ra„Jtrabia Msemburg".
Początek o godzinie 8 y 2 wieczorem.

F s i i i i l i j n y  T e a t P ' r V a t * i e t ćjnur
Meryngowska c l .  N r 8, talef. 2481. 
Dyrekcya Towarzystwa. A. ‘'Yaiberg, P. 
Fodotow. A. Prokofiew, i B . Poakiu.

Dzić i codziennie.
(.rand D iver 'bsem cnt varió. Debiuty: 
Argiel. trio Reno, znakom, art. Kelti- 
Ploranz, polsk. art. Ilelęny Zabłockiej, 
B. Barańskiej i ^wielu innych. Cr.ła 
trupa składa się z 38-iu osób. Szczegó- 
ł r  w programach. Administrator A. 
Waiberg.

NOWY
K R E S Z C 7 A T Y K  31 (Obek mag. Ludmera)

S c a t [ n g - R in g
Dr ś dnia 19-go marca Wielk:
lą ta iaca . Z i  największą ilośo . . . . . . ___ 4
ŁY 2R T . Codzi-nme przygrywa orkiestra

z a b a w a :  serpentem, confetti, wielka poczta 
otrzymanych listów (nieiunioj 60)—naproda 

 ------ 17415

„Dzień. i(ijowskiego“
przyjmuje

p. Dominik Rudkowski
M otatkl irfoptHRoyjAe,

B ltra  Łi|. rz .^ ;* t  To* dobranzyn 
natil, M.-Zyiomieraks Nr. P, c t A r i e  
ksżdodiisnnie od 10 do 2 opraw świąt 
l niedziel.

Tamże w godzinach biurowych mo­
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty­
czących wydziału letnisk.

v.’ydział Lctniak przy kij. n  -kat fow 
d o b . K z y i n u i  M.-Zyiomierska Nr s  
Zapis utjeci na Leuiisaa ksżdjdziennie 
od 5 d i 0 oprócz świąt i m e d /k i .

Zarząd Tow. p m. atod. pat. unlw 
kliow. V, .elka Żytomierska N r s in .  1.2 
od 4 do 6.

Biuro pośrednictwa pra^y t ż ^ t ą c -  
kn cficyałistiw na Rusi» — Kreszcza k 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel­
ki, posady w rolnictwie i przemyśle 

‘ ’ powszedniodnieroln,m. Otwarto w 
od 10—5. po poi.

Ghnnatlykz w P. T. G. W  p o n ied z ia ­
łek. Cbłorcy do 14 lat: 5—6, p o n iż e j  
14 lat G — 7; uruhinie “ — 9; druhowie 
starsi 9— 10. Wtorek-. Panienki do 14  
ląd 5—6; druhime 6— 7; druhowie młod­
si 9— 10. Środa: Ćwiczenia dowolne 
9—10. C zw ariek: Chłopcy do 14 łat 
5—6; chłopcy powyżej 14 ! v  C— 7; aru- 
hinie 8—P; druhowie .tarsi 9— 10. P ią ­
tek: Panienki do l |  la t  5—b; druhin.e 
6 - 7; druhowie młodsi 9—10. N ied zie ­
la: Ćwiczenia d ia  gości 10— 11 rrana.

S iaro  Związku rown. kebisi poi 
tkleb otwarte od ę. 12 — S, oprócz te­
go we wtorki i piątki od 5—7 wiecz., 
prryimujo wpisy oraz udziela informa­
c j i .  Kreszczatyk N r. 34 m. 25.

Blaro Polskiego Towarzystwa ko­
lonii li tnloft W. Pcdw alna 23. O tw ar­
te od 3 do 6.

Dwa projekty p. Stołypina.

II.
W obydwu swych projektach samorzą­

du dla L uw y i Rusi p. Stoły pin pilnie prze­
strzegał tego, ażeby żywiołowi rosyjskiem u 
zapewnić w ziemstwie należne m u stano­
wisko.

Tylko kwestyę, co się rosyuiom  w ziem- 
stw te kraju  „Zachodniego" słusznie należy, 
pojmował prem ier rosyjski i rozstrzygał la t 
tem u trzy zupełnie inaczej, niż to czyni
dziś.

I w r.r l906~nie~miał on zam iaru wpro­
wadzać na Litwę^i Ruś obowiązującej w cen­
tralnej R osji ustaw y o ziem stw ach z 12 
czerwca 1890 r. — bez zmian i specyalnych 
przystosowań do warunków miejscowych. 
Ale idea tych zmian była radykalnie od­
m ienną, od idei przekształceń, jakie wpro­
wadza do ustaw y 1890 r. projekt rządowy, 
wniesiony obecnie do D um y Państwowej.

W r. 1 9 0 6  chodziło p. Stołypinowi o to> 
ażeby ziemstwo na Litwie i Rusi nie było 
zupełnie polskiem. Myśl, że będą takie 
powiaty, a naw et gubernie (mianowicie li­
tew skie), w których polacy bęuą mieli prze­
w agę liczebną i wpływ decydujący w sam o­
rządzie, nie oburzała wówczas ani przestra­
szała p. Stołypina. Uważał on tę ew entual­
ność za wyjątkow ą wprawdzie, ale na tu ­
ralną i z punktu  państwowości rosyjskiej 
dopuszczalną. Żeby zapobiedz jednak m o­
żliwości zupełnego odsunięcia żywiołu ro­
syjskiego od sam orząuu,—co przy jego  chro- 
nicznem absenteizm ie, m ałem  zainteresow a­
niu się spraw am i publicznem i ijo ra k u  soli­
darności łatwo zdarzyćby się mogło, p. 
Stołypin projektow ał następujące środki: 
l) zmniejszenie stosunku ilości radnych po­
wiatowych, w ybieranych przez zebranie po­
wiatowe szlachty, do ilości radnych, obiera­
nych przez zebTania włościan, 2) wprowa­
dzenie fakultatyw nych wyborów proporcji, 
nalnyeb, przy których każda dość liczna 
i zgrupow ana mniejszość mogłaby uzyskać 
odpowiednią reprezen tację  w ziemstwie, 
i wreszcie 3) ustaw owe zabezpieczsnie pe­
wnej minimalne] ilości rr-syan w ziem stwach 
litew skich i białoruskich, (w ruskich środek 
ten wobec większej liczebnej przewagi ży­
wiołu rusklego^i prawosławnego okazywał 
się zbyteczny)— jakoteż w zarządach ziemscw 
co do stanow isk naczelnych i odpowiedział 
nych.

W r. 19)0 p. Stołypin dąży do innych 
rezultatów  Kraj „Zachodni" jes t ziemią 
odw ieczne ro iy jsk ą -z iem stw o  m usi być ro 
syjskiem.

Samo przypuszczenie, że polacy mogli­
by mieć gdzieś przew agę liczebną i wpływ 
na gospodarkę ziem ską, wydaje się tak 
okr< nhem, tak  sprzecznem  z zasadam i pań­
stwowości rosyjskiej, tak  niebozpiocznem. 
że nakazuje przedsięw ziąć wszelkie możliwe 
środki, ażeby do tak haniebnej ew entualno­
ści nie dopuścić.

Bo có iby  w tedy mógł ktoś powie­
dzieć o „odwiecznej rosyjskości" ziem litew 
sko-ruskicii?!

W ięc nic to, że polacy w ładają zna­
cznym, bo mniej więcej 50^ wynoszącym, 
obszarem m ajątków  ziem skich i w skutek 
tego odpowiedni ucuiał w samorządzie ziem­
skim  zająć powinni. •' Tak być nie może: 
to się zmieni. P rzedew szystkiem ,^ od cze­
góż statystyka? Cyfry potrzebne naprędce 
zbierze p o lic ja  1 ułoży w potrzebnym 
sensie. A potem, czyż przy normowaniu 
udziału obywateli*wńsamorządzie ziemskim 
ma rozstrzygać tylko wartość posiadanej
ziemi? A liczba ludności? Przecież polacy 
stanowią tak  nieznaczny odsetek ogółu lud­
ności, że gdyby według tej m iary dopuścić 
ich do z iem stw ,| to utonęliby w morzu ro- 
syjskcści i prawosławia. Ale p. Stcłypin 
nie chce krzywdy polaków. Dopuści ich na 
podstawie średniej aryt.metycznej’dwóch cyfr: 
procentu liczebności i w arteści posiadanej 
ziemi. Jest to środek może trochę sztu­
czny— puwiada p. Stołypin—ale niezbędny.

Obmyśliwszy taki „sprawiedliwy® klucz 
dla obliczenia ilości polaków w ziemstwie, 
ustanaw ia p. m inister podżial radnych na
kurye narodowośeiow e. Polacy m ają być 
wydzielfeni w osobną kuryę i m ogą wybrać 
z pośród siehie określoną w ustaw ie ilość 
radnych w m yśl powyższego klucza. Ale to 
nie jest środek w yjątkow y przeciwko pola' 
kom, albowiem w 3 powiatach gub. witeb 
skiej (dźwlńskim, rzeżyckim  i ltfcyńskim), 
gdzie przeważa ^ludność nierosyjska, w y­
dzieleni są rosyanie w  osobną ku iyę i w y  
bierają określoną m inim alną ilośćjradnych 
według tegoż klaczą. W  ten sposób zacho­
wana jest, jak twierdzi projekt rządowy, — 
„objektywna sprawiedliwość®.

Podział na odrębne kurye wyborczo — 
polską i niepolską — jes t zasadniczą i cha­
rakterystyczną norm ą obecnego projektu 
nądow ego.

Tym jro s ty m  sposobem usuwa się 
wszelką niepewność, związaną z system em  
wyborczym: wynuc wyborów z góry jest 
przewidziany. W ięcej polaków z urn  wyjść 
ule może, niż to określa ustaw a: nic tu  nie 
pomoże ani ahsenteizm  rosyan, ani nieprzy­
bycie ich na wybory, ani nieum iejętna agi­
tacja, ani Lrak solidarności... W szystko to 
je s t przewidziane, skorygowane; w szystkie­
mu zaradzi p. Stołypin...

Choćby rosyanie palcem nie kiwnęli, 
ziemstwo będiio rofiyjskien — w odwiecznej 
ziumi rosyjskiej.

Projekt z r. 1910 stanowczo odrzuca

proponowany w r. 1906 system  proporcjo­
nalnych wyborów. Choć on się wydawał 
p. Stołypinowi „prostym ” w r. 1906, to w rze­
czywistości jest on , t 3 r d ’ skomplikowany® 
w r. 1910. Dlaczego? Dlatego, że „przy tym  
systemie reprezentacja  danej grupy ludno­
ści, narodowej czy innej, uzależnia się od 
okoliczności znpełoie przypadkowych: ogól­
nej liczby wyborców, którzy się na wybory 
stAwili, liczby wyborców danej grupy, fak­
tycznie biorących udział w wyborach, i, w resz­
cie, chęci i um iejętności wydzielenia się 
w grupę o takim  składzie, k tóryby zapewnił 
najlepsze dla tejże grupy rezultaty*.

Inaczej mówiąc, trzeba uniknąć niespo­
dzianek wyborczych i dać ziemstwo niby to 
wyborcze, ale— bez ryzyka wyborów.

Zatem nie propcrcyonalneść, lecz odrę­
bne kurye narodowościowe!

Zirznty  przeciwko tem u systemowi, 
jakobyjj on wprowadzał frozdziai," utrw alał 
odrębności [wśród obywateli i szkodzi! spra­
wie gospodarki samorządnej, nie wydają się 
p. Stołypinowi słuszne. W  r. 1906 wpraw­
dzie zgoda miała panować zupełna między 
polakami i rosyanam i w k ra ju '‘„Zachodnim", 
ale w 1910 r. p. Stołypin konstatuje, że 
Istnieje między nlm i^ walka i że jedynie 
tylko^zupełna soparacya przeciwników moża 
ich do zgody doprowadzić.

Ale i tej separacyi w odrębnych ku- 
ryach narodowościowych i określenia m a­
ksymalnej liczby polaków w ziem stwach po- 
wiatowycn i g u b e rn ia ln y ch "m e  w ystarcza, 
ażeby nadać samorządowij] na Litwie i Rusi 
charak ter i ton tosy jsk i.

W ięc pan Stołypin obmyśla dalsze 
zmiany.

W prowadza bezstanowość ziem stwa, nie 
tyle dla zadośćuczynienia nowożytnym prą­
dom dem okratycznym , ile dla tej prostej 
przyczyny, iż w zebraniach szlacheckich sto ­
sunek liczebny polaków do rosyan mógłby 
wypaść dla tych ostatnich zby t nieko­
rzystnie.

Następnie określa, j a k ie l i [ i l e  posad w 
zarządach ziem skich m ają zająć osoby po­
chodzenia rosyjskiego.

Tu, naturalnie, idzie p. Stołypin znacznie 
dalej, niż w r. 1906.

Nie tylko zarządzający specyalnymi dzia­
łam i gospodarki ziemskiej i połowa urzęd­
ników ziem skich m ają być pochodzenia 
rosyjskiego.

W  obecnym projekcie rosyanam i m u­
szą być: prezesi zarządów ziem skich, prezesi 
komisy i ziemskich, naczelnicy sam oistnych 
b iu r ziem stwa, zarządzający odrębnym i od­
działami gospodarki ziem skiej,—jakoteż ich 
stali i czasowi zastępcy; następnie conaj 
mniej połowa członków zamądów ziemskich, 
członków komisyi, jakoteż urzędników 2iam 
stwa; wreszcie p rtz ts i, zastępcy, członkowie 
kuratorzy i kurato rk i, honorowi inspektorzy, 
wybrani przez ziem stwa i m iasta  do mnją- 
cy th  się ńtwufzyć rad  pedagogicznych.

Zauważmyjfmimochcdem, że p. Stoły­
pin, wprowadzając powyższe postanowienia, 
nie dowierza „patryotyzmowi® rosyan, k tó­
rzy, będąc w przeważającej większuaci, zaw­
sze są w stanie wybrać io  zarządu 'tłem - 
stw a tyle rosyan, ile będą chciili. Ale lepiej 
nniknąć niespodzianek!

Więc, dla pewności — przewidziane są 
dalsze ulepszenia ustaw y samorządowej i  
T. 1 8 9 0 .

1*. Stołypin wprowadza do ziem stw  po­
wiatowych i gabem ialnych w określonej 
ustiw ow o l.czbie przedstawicielstwo od du­
chow ieństw a prawosławnego i od banku 
włościańskiego; postanawia, że przy obsa­
dzaniu urzędów ziem skich rosyanam i nie 
konieczny je s t cenzus ziemski, obowiązujący 
dla polaków; przewiduje możliwe zmiany 
cenzusu ziemskiego w poszczególnych po­
wiatach i, nre chcąc obarczać lakimi dro- 
nazgam i ciał ustawodawczych, decyzyę w 
ej sprawie Jpozostaw ia  m inistrow i 1 spraw  

wewnętrznych; wreszcie,—że o inhyck pom 
uiejszych sztuczkach i kruczkach nie wspo­
mnim y,—postanawia, żc ostatnią, ' bezapela 
cyjną in stan c ją  dla określenia narodowości 

odpowiedniego przydzielenia] wyborców do 
kuryi polskiej i niepolskiej —.je s t  guber­
nator.

Gubernator bowiem—twierdzi p. Stoły 
pin—jako najlepiej świadomy stosunków 
miejscowych, najłatw iej rozstrzygnąć może 
tę w gruncie rzeczy jasną  kw estyę. Daleko 
łatwiej nawet od samej osoby interesow a­
nej. A gdyby kto tem u przeczył,*to przede 
Wszystkiem się myli, a, pa drugie, wpro­
wadza do projektu rządowego m om ent nie 
pewności—co już absolutnie jest niedopusz­
czalne.

Nie na to wysilał swój dowcip m ini­
ster spraw  w ew nętrznych, nie na to wy- 
końcypówal tyle zmian, uzupełnień, ograni­
czeń i innych kwiatków prawodawczych, a- 
żeby projekt nieT.był pod względem rosyj­
skim  zupełnie pewnym . \

Co się jednak  okazuje?
W szystkich wyliczonych tu heroicznych 

wysiłków jeszcze jest. za mało, ażeby ziem­
stwo kraju „Zachodu^go" uczynić rosyjN 
skiem.

Na Litw ie, szczególnie w guberniach 
kowieńskiej i wileńskiej — mimo wszystko, 
polacy i katolicy będą mieli przewagę.

I na to p. Stołypin jedną już tylko w i­
dzi radę: sam orządu na Litwie nie wpro­
wadzać.

Jeśli ziemetwó nie może być rosyj- 
skiem , to niech go nie będzie wcale.

To je s t  także dbałość o in teresy  lud­
ności i kraju .

i .  B.

Listy lwowskie.
, Ł Jasów . 28 marca.

Zor 8wi$t. - -  Przeciw kabaretom. — Udział młodzieży.—
O reform ę naoki języka poltklegoj.

Kończymy święta W ielkam cne w zwy­
czajny', najzwyklejszy sposób. Te sam e na­
bożeństwa,? ten^sam  sposób towarzyskiego 
skhidanła tyczeń, ta  eema radość, roapremie- 
niąjąoa dusze nas wszystkich. Są jednak 
zmiany: oto w iktuały mączne^i m ięsne pod­
skoczyły znów w górę, o jak ie  25 proc.; 
są wyższe niż w czasie zeszłorocznej W iel­
kiej Nocy; je s t  toTobjawIzatrważający, d ro ­
żyzna bowiem, i mieszkaniowa, i życiowa 
wzrasta, a funduszów i środków do życia 
wcalefnie przybywa.

D rugą nowcścią we święta był śnieg, 
którylzjawił się najniespodziewaniej po dniach 
wiosennych; niespodzianka jest tem  większa, 
że ze śniegiem  przyszedł mróz i m ieliśm y 
po dniach z 16° R. dnie o — 1° R., » noce 
—8“ R. Ale to należy kłaść na karb  n iesa­
mowitego, roku .kom et i gróźb wojennych.

Nie wezwanie wojenne &ni wojenny 
m anifest zajm uje um ysły Lwowa, ale żywy 
odruch młodzieży, gorący odzew do ogółu
0 zwalczanie k a b a rttu . Byliśmy do ciast* 
wolni od tej zarazy U staliśm y na tym punk­
cie n iże j (f!) od reszty Europy! Bo u nas 
zdnrzająfsięjtacy Indzie, ba nawet takie pi­
sma (krakow ska „Nowra Reforma*), które 
twierdzą, że europeizujemy się w ówczas, gdy  
Europie dorównam y pod względem skandalu
1 wolności obyczajów: Kraków, zdaniem  „No­
wej R e fo rm y . s ta łs ię jm iastem  europejsk em  
po procesie Borowskiej—no a w  ten  sposób 
rozumując, dochodzimy do przekonania, że 
Lwów zeuropeizowcl się wówczas, kiedy 
stowarzyszenia artystyczno-literackie poczęły 
upraw iać najtrudniejszą ze sztuk—sztukę to ­
warzyską w form ie urządzania kabaretów .
I nie wzbudzały w Lwowie uznania występy 
wybitnych sił pisarskich, które trw oniły ta ­
lent na taniej ratyrze lnb jeszcze tańszej 
pornografii; podobnie wcale nie uznawano 
wybitnych parlam entarzystów , którzy w y­
kpi wal i własne swe czyny. Ne m isceatur  
sacra p ro fan is . Czyżbyśmy m ieli opamię­
tać się wówczaa dopiero, kiedy, jak  w W ar­
szawie, splugaw ią w kabarecie nasze hym ny 
narodowe i najgłębsze uczucia?

I dlatego tem  radośniej należy powitać 
z uznaniem  odezwę studentów uniw ersytetu 
i politechniki, k tó ra  wzywała w energicznych 
słowach do walki z kabaretem . Publiczność 
przyjęła odezwę nader mile i wdzięcznie. 
A prasa? Jedno jedynie pismo, nie m a­
jące znaczniejszych wpływów, podało odezw ę, 
a zamilczała reszta, naw et u ltra  zacho­
wawczy i ultraklerykalny ^Przegląd", który 
przedtem o kabaretach dawał łokciowe sp ra­
wozdania.

Akcya przeciw kabaretom  jest tem  
sympatyczniejsza, że od młodzieży pochodzi: 
młodzież bowiem w stosunkach naszych da­
leko naogół odbiegła od swycL prototypów, 
młodzieży wileńskiej za Mickiewicza, a do­
piero w czasach ostatnich znać zwrot na 
lepsze. Dużo to  zależy od nauczycielstw a, 
którego najm iodsie pokolenie owiane jest 
uuchom obywatelskim  i szczeremi chęciami. 
W idać to z zabiegów około unarodowienia 
szkoły.

Jednem  z ostatnich usiłowań w tym 
kierunku je s t broszura w ydana przez Towa­
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rzystwo nauczycieli szkół wyższych o n au ­
czaniu języka polskiego w szkołach średnich.

Z rozbieżnych naogół poglądów dadzą 
się jednak w yciągnąć wnioski ogólne. R e­
form a nauki obecnej m a iść w tym  k ierun­
ku, aby nauka literatury  naszej opierała się 
na h istoryi k u ltu ry  polskiej i była niejako 
jej najogólniejszem rozwinięciem. Przy sa­
mej nauce historyi literatury  przeważa prąd 
uwzględniania znaczniejszego niż dotąd lek­
tu ry  niż historyi, nauczania wedle prądów 
um ysłowych, a nie schem atycznie wedle lat: 
udzielania inform acyi, nie zaś wpływania ne 
urabianie poglądów gotow ych na  kierunki 
i pisarzy. Je s t to postęp duży: wobec tego 
zsś jak przy nauce języka ojczystego i lite ­
ra tu ry  rodzimej kształci się dusza młodzień­
cza, można żywić nadzieję, że przy dobrej 
woli wychowawców będzie można szkołę 
wedle możności poddać pod wpływ naszej 
kultury , k tó ra  w sprawach wychowawczych 
wyraziła się w ‘pierwszem M inisteryum 
Oświaty w Europie, iv Komisyi Edukacyjnej.

i Raniwa.

Z Wilna.
— o —

14-go marca.
Częste sam obójstw a wśród młodzieży 

szkolnej zgrozę budzą, zdarzają się one nie- 
tylko w takich środowiskach, jak  P eu rsbu rg , 
Moskwa i t.d., ale i kronika w ileńska wciąż 
takie fak ty  notuje. W tych dniach uczeń 
ostatniego kursu  szkoły technicznej rzucił 
się pod pociąg z przyczyny niewiadomej. 
Nazwisko jego Mikołaj Król.

Komisya m iejska oświatowa, pracując 
obecnie nad projektem  wprowadzenia w W il­
nie nauczania powszechnego, zebrała takie 
dane. Ilość uczących się dzieci w wieku 8, 
9 1 10 la t wynosiła w dniu l-ym  stycznia 
1910 r. około 14 tysięcy. Z tej liczby około 
5 tys. dzieci nie pobiera nauki w żadnym  
zakładzie naukowym .

Cofnięta została konfiskata broszury 
„0 samorządzie ziem skim  na Litwie i Bia­
łorusi", ale popadł w niełaskę .D w utygod­
nik  dyecezyalny*. Został skonfiskowany N°
5 za notatkę o niedawno ukaranych księ­
żach w dyecezyi wileńskiej.

Na Litwie, jak  donoszą, m ają być u s ta ­
nowione konsulaty dla sp3cyaInego obsługi­
w ania naszego kraju. Najpierw stworzo­
nym  ma być konsulat angielski, wyznaczo­
ny już je s t  podobno na te stanowisko jeden  
z dobrze znanych ziemian.

Dwóch inżynierów zawiązało kółko m i­
łośników lotnictwa. Ma ono przekształcić 
się na aeroklub, którego zadaniem  będzie 
urządzanie odczytów o awiatyce, urządzanie 
wzlotów, a w m iarę możności, nabywanie 
własnych aparatów lotniczych.

Z Szawel piszą o ciekawej sprawie po­
litycznej, rozpatrywanej przez izbę sądową 
w ileńską na sesyi wyjazdowej. Przed są­
dem stanęło 5 osób z inteligencyi, przeważ- 
n.e ze sfer ziem iańskich. Oskarżono ich o 
branie czynnego udziału w 1905 r. w w ie­
cach, zebraniach i pochodach ludowych, w 
m iasteczkach Zornacr i Telszach. W ezwa­
no do tej spraw y aż 30 świadków. Bronił 
podsądnych adw okat przysięjly  Noiutowicz 
z Telsz i mecenas wileński W róblewski.

W powiecie słuckim  przy pomocy ko­
m isyi rolnej została skom asowana wieś Mo- 
szuki, posiadająca 97 folwarków, wynoszą­
cych 1250 dziesięcin. Znajdowały się tam  
sznury w szachownicy z ziemią radziwiłłow- 
ską i"cerkiew ną. Zamieniono dziesięcinę na 
dziesięcinę, b?z ustępstw  z czyjejkolwiek 
strony. Z początku protestowało 6-ciu gos­
podarzy, ale w końcu wszyscy się zgodzili. 
W spólne g run ty  pozostawiono pod budowę 
szkoły, 1 1 pół dziesięciny i ćwierć dziesię­
ciny glinianki. Odległe o 10 w iorst łąki, 
również podzielono.

Zagrożone są losy lasów iglastych, le­
żących na pograniczu z Prusam i, skąd przy­
szła tak zwana mniszka, czyniąc ogrom ne 
szkody.

D epartam ent dóbr państw a w yasygno­
wał do rozporządzenia leśniczego rządowego, 
zamieszkałego w Kołnujacb, pod Rosieniami,
6 tys. rb. dla ratow ania lasów od tej plagi.

Jeden z większych właścicieli ziemskich 
w mobylowskiej gub., hr. Tyszkiewicz, zor­
ganizow ał przy pomocy kilku wspólników 
T-wo rozwoju i popierania handlu we wszy­
stk ich  m iastach Litwy i Białorusi. Ustawę 
opracowano i podano do^zatwierdzenia.

Z gub. w itebskiej, powiatu lepelskiego, 
hiobowe płyną wieści. Zamknięto uszockie 
T-wo dobroczynności, bo posądzano je  o u- 
trzym yw anie szkółki dla dzieci katolickich.

„0 twórczości 
=  Szopena".

Odczyt, wygłoszony przez p. Wac. Tad. Dobrzyńskiego 
na obchodzie Szopenowskim do. 15 marca 1910 r.

—O—
(Braki istniejących dzieł krytycznych o Szopenie. — 
Wpływ Szopena na późniejsze zjawiska muzyczne.—Szo­
pen jako ojciec modernizmu w muzyce. — Beethoren 
i Szopeu.—Szopen i Wagner. — Dramatyczny, barwny 
i plastyczny pierwiastek w muzyce Szopena. — Jej na- 

strojowość).
— o —

I.

Narzekać na  ubóstwo litera tu ry  k ry ty ­
cznej o Szopenie prawa nie mamy. Od 
chwili, kiedy Schum ann i Liszt dokonali pier­
wszych prób w ykrycia istoty jego  twórczo­
ści, wszechświatowa m yśl krytyczna nie 
przestaje pracow ać w tym  kierunku, w yda­
jąc coraz to nowe, mniej lub więcej orygi­
nalne owoce swych dociekań. Zwłaszcza 
w czasach ostatnich, jako dobie jubileuszo­
wej, ilość m onografii o wielkim  Fryderyku 
wzrasta z szybkością nadzwyczajną.

Gdybyśmy się jednak chcieli baczniej 
rozejrzeć w całej literaturze, k tóra powstała 
dokoła m istrza i arcydzieł jego twórczości, 
niezawodnie doszlibyśmy do wniosku, i i  za­
w arte w niej wiadomości o Szopenie nie są 
ani dostateczne, ani w yczerpujące. Bo czy 
autorowie tych wszystkich dzieł i dziełek 
poza stw ierdzeniem  faktu, że Szopen był 
geniuszem , tw órcą narodowym, kochał się

Nie pozwalają staw iać kościoła przed złoże­
niem połowy wartcści całej budowy. W 
1906 r. zabrano Kościół i przerobiono na cer­
kiew. Pociągnięto do odpowiedzialności są­
dowej p. Iwaszewską za zakładanie szkółki, 
do której przyjeżdżał naw et duchowny pra­
wosławny. Pociągnięto również do odpowie­
dzialności kilka osób za tajne nauczanie w 
„duch u katolickim  “.

Miejscowe T-wo rolnicze ledwie się 
trzym a, a instytucye, powołane do życia po 
roku 1905, praw ie się nie rozwijają.

E. W.

K o n k u rsy -
Redakcya „Medycyny" i „Kroniki le 

karskiej" ogłasza trzy konkursy następu­
jące:

1) Z daru  jub ilata  d-ra Ju liana Maj­
kowskiego — na pracę oryginalną, oraz na 
streszczenie zbiorowe lub wykład kliniczny, 
wydrukowane w rzeczonem czasopiśmie w 
ciągu r. b., a nadesłane do dnia l-go lis to ­
pada r. b. Objętość pracy nie może prze­
kraczać 1 i pół arkusza druku. Nagrody: 
za pracę oryginalną 100 rb., za dwa najle­
psze streszczenia lub odczyty kliniczne po 
50 rb., oprócz zwykłego honoraryum .

•2) Z daru  d-ra Kazimierza Rzętkowskie- 
go — na  najlepszą pracę oryginalną lub 
wykład kliniczny z dziedziny t. zw. pogra­
nicza m edycyny wew nętrznej i chirurgii. 
Objętość — do 2 arkuszy druku. Nagroda— 
ino rb., z praw em  ewentualnego podziału. 
Praca ma być nadesłana do dn. 1 listopada 
i wydrukowana w rzeczonera czasopiśmie w 
ciągu r. b.

3) Z daru d-ra W ładysława Kopytow- 
skiego—na najlepszą pracę z zakresu cho­
rób wenerycznych i skórnych, nadesłaną 
przed dniem  1 listopada r. b. i wydrukowa­
ną w tem  czasopiśmie w ciągu roku 1910 
i 1911. Objętość—2 arkusze druku, nagro­
da 100 rb. Ubiegać się m ogą tylko lekarze 
w pierwszem  dziesięcioleciu swej praktyki 
lekarskiej.

Sąd konkursow y do powyższych trzech 
konkursów ustanaw ia kom itet redakcyiny, 
a w yniki ogłoszone będą w 1 n-rze .M edy­
cyny" i „Kroniki lekarskiej": dla dwóch 
pierwszych w roku 1911-ym, a trzeciego — 
w r. 1912-ym.

Towarzystwo naukowej 
łączności słowian.

— o —
Dn. 14 m arca odbyło się w P e tersbur­

gu pod przewodnictwem akadem ika Bechte- 
riewa, zebranie organizacyjne T-wa nauko ­
wej łączności słowian. Towarzystwo- to zo­
stało utworzone na skutek uchwały zjazdu 
praskiego działaczów słowiańskich o organi- 
zacyi na miejsce komitetów naukowych, m a­
jących na celu utrzym yw anie łączności u- 
czonych słowiańskich.

Na zebranie organizacyjne stawiło się 
około 25 osób, wśród k tó rych  byli profeso­
rowie: Ott, D. Dril, W ołudimirow, N arbut i 
wielu innych. Początkowo zaczęto rozpa­
tryw ać ustaw ę _ T-wa. Ostateczne zatw ier­
dzenie ustaw y odroczono do następnego ze­
brania.

Następnie na zebraniu omawiano kwe- 
styę organizacyi tłómaczeń najlepszych prac 
uczonych słow iańskich na  język rosyjski. P. 
Glebowa ofiarowała na tea  cel 7,000 rb. W 
związku z tem  postanowiono udzielić sub- 
Bydym w kwocie 300 rb. nowemu czasopis­
mu „Słowiański Mir", które ma zaciąć wy­
chodzić wkrótce w Petersburgu. Następnie 
postanowiono delegować na zjazd naturali- 
stów, m ający się odbyć w Sofii, akadem ika 
Bechtericwa.

Na końcu omawiano kwestyę organi­
zacyi w r. 1911 ogólnego zjazdu naukowo- 
teci. nicznego w Petersburgu.

Kwestya ta została zdecydowana w sen­
sie twierdzącym  i na zebraniu tym  w ybra­
no kom itet organizacyjny zjazdu.

Do składu takowego weszli: akadem ik 
Bechteriew, prof. Dril, prof. Kowalewski, 
wiceprezydent akadem ii pedagogicznej Lew- 
szin i A. Pogodin. Oprócz tego postawiono 
jeszcze kandydaturę Jastrebow a i akadem i­
ka A. Szachmatowa.

Reforma prawa kanonicznego 
małżeńskiego.

Zapoczątkowana wydaoym przed laty 
dwoma dekretem  papieskim  .N e temere*

w W odzińskiej i George Sand, był niezrów­
nanym  m elodystą i reform atorem  harm o­
n ii ,z a s ta n a w ia l i  się nad rolą, odegraną 
przez Szopena w dziejach sztuki ogólno­
ludzkiej, czy ustalili jakiś związek przyczy­
nowy pomiędzy zjawiskam i estetycznem i, 
poprzedzającemi jego twórczość, współcze- 
snem i jej i późniejszemi? A przecież odna­
lezienie owej nici przewodniej, sprzęgającej 
zjawiska pozornie tak  niezależne i sam orzu­
tne, jak twórczość geniuszów, w jeden logi­
czny łańcuch przyczjn  i skutków ,—je s t to 
zadanie wagi pierwszorzędnej, zadanie, któ 
re rozwiązać winien każdy k ry tyk  i badacz, 
zanim  rozpocznie on pracę celem wydoby­
cia na jaw tych cech, dzięki którym  zjawi­
sko dane ódrzyna się od tła ogólnego. 
Względem Szopena kw estya ta  bywa zazwy­
czaj załatw iana w ten sposób, iż nadaje mu 
się ty tu ł rom antyka i na tem  się poprze­
staje. Że Szopen był rom antykiem —to nie 
ulega żadnej wątpliwości. Bez porównania 
bliższe pokrew ieństwo duchowe wiąże go 
z takim  Schum annem  i Berliozein, niż z Mo­
zartem  i Beethovenem. Tak, ale ów rom an­
tyzm  Szopena to tylko jeden  z wielu skła­
dników jego organizacyi twórczej. Przecież 
i Słowacki uchodził przez czas dłuższy za 
rom antyka, różniącego się od reszty przed­
stawicieli tego kierunku jedynie większą 
wybujałością i .dziw actw em " form y, i do­
piero najnowsze badania wykazały, iż olbrzy­
mi jego geniusz wybiegł dalako poza g ran i­
ce romantyzm u, rozsadził jego  form y i do­
tychczas przyświeca w szystkim  prawdziwie 
natchnionym  poetom, wywalczającym nowe 
horyzonty dla sztuki.

To samo z Szopenem. Główna jego 
zasługa wobec sztuki tkwi nie w tej jego

r< forma prawa małżeńskiego, przeprowadzo­
na przez ustanowioną przez papieża Piusa X 
komisyę, ma być ukończona—jak pisze „Po- 
lak-Kstolik*—już w roku bieżącym.

Reformy najważniejsze w prawie mał- 
żeńskiem będą następujące:

1) Usunięte zostaną następujące prze­
szkody małżeńskie: a) trzeci i czwarty sto­
pień pokrew ieństwa krwi i powinowactwa, 
jak  również stopień drugi, dotykający sto­
pnia trzeciego i czwartego; b) pokrew ień­
stwo duchowe, k tóre powstaje przy chrzcie 
i bierzm owaniu między rodzicami chrzestne- 
mi a dzieckiem i rodzicami dziecka: c) prze­
szkoda „publicae honestatis* , k tóra powsta­
je z ważnego, ale niespełnionego małżeń­
stw a i z zaręczyn; d) przeszkoda pokrewień­
stw a cywilnego, powstałego z powodu adop- 
tacyi; e) co się tyczy przeszkody, odnoszącej 
się do wieku sponsentów, to kom isya papie­
ska chce oznaczyć 18 la t dla mężczyzny, a 15 
dla kobiety, jako wiek, w którym  już można 
wejść w związek małżeński. Obecnie wiek 
ten wynosi 14 lat dla mężczyzny, 12 zaś dla 
kobiety.

2) S^paracye: -Jako powody, uzasadnia­
jące odłączenie od stołu i łoża, uzoaje ko­
misya: herezję , apostazyę od wiary, wiaro- 
łomstwo małżeńskie, ciężką obrazę i zaraźli­
wą chorobę. Separacyę orzeka dyecezyalny 
sąd dla spraw m ałżeńskich.

3) Zapowiedzi: Totrójne zapowiedzi zo­
staną zniusicne. W ystarczą na przyszłość 
jednorazowe zapowiedzi kośńeloe. Ale i od 
tych jednorazowych zapowiedzi może pro­
boszcz udzielić dyspensy, jeżeli jest pswny, 
że między sponsentam i żadna nie zachodzi 
przeszkoda małżeńska. Odpowiedzialny jest 
za to przed własnem  sumieniem. Także od­
nośnie do dyspens i do orzeczeń w proce­
sach małżeńskich zaprowadzone zostaną wa­
żne zmiany.

■ M M M M k

Ś. p. Józef Dynowski,
Jó ze f D ynowski umarł\...
W tych krótkicn słowach mieści się 

dla społeczeństwa naszego, a przedewszyst- 
kiem dla adwokatury kijowskiej, dram at 
cały.

Pałestrze naszej ubywa ten , kto był 
sum ienia zbiorowego najgorliwszym  s tró ­
żem, kto najlepsza przechowywał tradycye, 
do kogo w różrych  kwesty ach zwracano 
się, jak  do ostatniej instancyi własnego 
sumienia.

Takiego człowieka traci adw okatura 
kijowska w chwili, gdy czarne nad nią zbie 
rają się chmury, gdy życie jej wewnętrzne 
coraz więcej zbiorowej czujności wymaga.

Dynowski praw nik doczeka się zape­
wne wkrótce zastępcy, lecz długo czekać go 
będziemy po Dynowskim—czlow!elru, dla in ­
nych pobłażliwym, wym agającym  dla siebie, 
a z tą  swoją łagodnością dziwnie nakazują­
cym poszanowanie wszelkiego prawa, ludz­
kie traktow anie wszelkiej sprawy.

Dlatego sm utek bezbrzeżny powstaje 
nad tą  niepowetowaną s tra tą , dlatego d ra ­
m at cały mieści się w tych dwóch prostych 
słowach: Zm arł Dynowski.

Ś. p, mecenas Józef Dynowski urodził 
się w październiku r.,-1850 we wsi Tekle- 
jówce pow. hum ańskiego, dzierżawionej 
przez rodziców jego ud hr. Potockiego. W 
dziesiątym roku życia przyszły mecenas 
wstąpił do 2-go gim nazyum  kijowskiego, do 
klasy l*szej. Syn niezamożnych rodziców 
od najwcześniejszych la t m usi oddawać się 
pracy zarobkowej i już  w IV klasie staje o 
własnych siłach i bez żadnej pomocy ma- 
teryalnej ze strony rodziców kończy gimna- 
zyum, otrzym ując co roku promocyę do 
wyższej klasy, następnie w stępuje na w y­
dział prawny uniw ersytetu kijowskiego, i w 
r. 1871 otrzym uje dyplom z ukończenia 
nauk.

Zawód prawny rozpoczyna ś. p. J . Dy- 
nowski, jako  kandydat na posady sądowe 
przy Senacie. Osiedliwszy się w  Petersbur­
gu, ś. p. J. Dynowski trafił odrazu do kół­
ka Kolonii poiskiej, "rapującego się koło 
Wł. Spasowicza i bierze czynny udział w 
życiu tego kółka. Z samym Spasowiezem 
łączyły go nadzwyczaj serdeczne stosunki, 
i słynny adwokat pozostaje zawsze z nad- 
zwyczajnem uznaniem  dla swego młodszego 
kolegi. Świadczy o t e n  jego odezwanie się 
już później, kiedy ś. p. J. Dynowski, jako 
adwokat, praktykował w Kijowie; kiedy Spa­
sowicza zawezwano do Kijowa do ol rońy, 
odmówił on swego przyjazdu ze słowami: „na- 
cio w Kijowie Dynowskiego, k tóry  potrafi 
to daleko lepiej odemnie zrobić."

W krótce p. Dynowski został mianowa-

przynależności do szkoły rom antyków, ale 
w tym  olbrzymim, decydi\jącym  wprost 
wpływie, jak i twórczość jego miała na wszy­
stk ie późniejsze zjawiska świata m uzyczne­
go, do najnowszych włącznie. Zjawiska te 
mogą różnić się pod wieloma względami od 
pierwowzorów Szopenowskich, ale ideowo— 
wiąże je mnóstwo nitrózerw aloych nici, 
z których każda, bąr ź drogą prostą, czy 
okrężną, zmierza zawsze do jednego ze źró­
deł twórczości Szopena. Na tle ewolucyi 
zjawisk artystycznych stulecia X IX —Szopen 
przedstawia się, jako  ojciec m odernizm u 
w muzyce.

Na ezem jednak polega ów m oder­
nizm?

Dzieje m uzyki od czasów najdaw niej­
szych do chwili obecnej możnaby podzielić 
na trzy główne okresy. Pierw szy okres, 
okres greckiej tragedyi. W  epoce najw yż­
szego rozkw itu hellenizm u m uzyka pozosta­
wała. jeszcze w ścisłym związku z innymi 
rodzajami sztuk pięknych, jako-to—poezją, 
dram atem  i plastyką. W  jaki sposób były 
wykonywane antyczne greckie tragedye — 
o tem wńadomości szczegółowych nie posia­
damy. Nie ul> ga jednak żadnej wątpliwości, iż 
pierwiastek muzyczny odgrywał w nich j a ­
kiś rolę, i to rolę wcale pokaźną, a uja­
wniał się prawdopodobnie nie tylko w ryt- 
m iczjości wiersza, ale i w m oduucyach gło­
su, uzależnionych od przebiegu akcyi d ra ­
matycznej,

Greccy tragicy i aktorzy intuicyjnie 
wyznawali te same zasady piękna, jakim  z 
całą świadomością hołdują obecnie przedsta­
wiciele sztuki m odernistycznej, m ianowicie— 
iż dzieło sztuki je s t o ty le doskonalszem, o 
ile wywołat.e p ra ż e ń  wrażenie jest pełniej-

ny sędzią śledczym, następnie w iceprokura­
torem sądu okręgowego w Niż.-Nowogrodzie, 
stąd na to samo stanowisko pizc; iesiony 
został w r. 1882 do Petersburga.

Św ietną w jm ow ą swą młody wicepro­
kurator zwraca na siebie ogólną uwagę, o- 
skarżając—umie zawsze wykazać jasno, bez 
ogródek, całą winę przestępcy. W krótce też 
występuje w słynnej sprawie m orderstw a 
Sary Becker. Pomimo tego, iż spraw a była 
nadzwyczaj zagm atw ana, ś. p. J . Dynowski 
udowodnił udz ał w m orderstw ie Mirono­
wicza, Bezaka, Siemionowa, i zniewolił sąd Jo 
ferowania wjToku oskarżającego. Sprawa 
ta jednak była przyczyną zmiany ooranej przez 
niego drogi. Zmuszony przez prokuratora do 
zgłoszenia zażalenia nieważności, nie podzie­
lając pobudek, które kierowały jego zwierzch­
nikiem, wiceprokurator jednocześnie podaje 
się do dymisyi.

Rozumiejąc całą doniosłość i szlachet­
ność tego kroku—członkowie petersburskie­
go sądu okręgowego jednogłośnie wybiera­
ją ś. p J . Dynowskiego do swego grona. 
Ten jednak zbyt ciężko odczuł ostatnie zaj­
ście i stanowczo się decyduje na porzuce­
nie karyery urzędniczej. W r. 1885 prze­
chodzi on do palestry, z oskarżającego s ta ­
je się obrońcą i poWrasa do rodzimego m ia­
s ta—Kijowa.

Na tem  polu czeka p. Dynowskiego 
cały szereg tryumfów. Utalentowany adwo­
kat nie cofa się przed najtrudniejszą sp ra­
w ą—stawiając zawsze jednak jeden w aru­
nek— aby sprawa była czysta. Dzięki świetnej 
wymowie, niezbicie logicznej argum enticy i i 
głębokiemu przeświadczeniu o słuszności bro­
nionej spraw y wychodzi t  każdej obronną 
ręką. W  walce często zwycięża nie byle 
jakich przeciwniKÓw — ustąpić przed p. Dy­
nowskim  m usiał słynny adwokat Korabczew- 
ski w sprawie Beyzym-Kraszewski, złożył 
broń ks. Urusow w głośnej sprawie Szwe- 
dowych, najw ybitniejsi przedstawiciele pro­
kuratury i adwokatury nigdy nie dotrzym u­
ją mu placu.

Oprócz spraw krym inalnych ś. p. m ece­
nas Dynowski posiadał olbrzymie wzięcie, 
jako obrońca polityczny. I tu, pomimo nad­
zwyczaj ciężkich wp.runków, prawie nigdy 
nic bywał zwyciężony. O gó^ia  znaną była 
przed paru laty obrona jego w sprawie rady 
przedstawicieli studenckich, następnie—do­
ktorki Barac, adw okata W akara, Szczerbi­
ny i cały szereg innych.

I tu musimy zaznaczyć jeden znam ien­
ny fakt: pomimo olbrzymiej praktyki, pomi­
mo nadzwyczajnego powodzenia i licznej 
klijenteli, p] Dynowski nie zebrał m ajątku, 
nie odłożył na czarną godzinę, nie, żył nad­
zwyczaj skromnie.

Skromność też była główną cechą 
charakteru  zmarłego. W ciągu całego 
swego życia zawsze stara ł się on stać na 
uboczu, niespostrzeżony prz°z nikogo, 
uchylał się od wszelkiego przodownictwa, 
pomimo, i i  i zdolności, i zasługi z natury 
rzeczy wysuwały go stale na to stanowisko. 
Ś. p. J. Dynowski do togo stopnia był skro­
mny, iż najm niejsza przysługa, oddana mu, 
już  go żenowała, więc też wszystko usiło­
wał robić sam. Ta cecha charakteru  uwy­
datniła Bię i  w ostatnich chwilach zm arłe­
go, kiedy już  na godzinę prżed śmiercią 
gwałtownie opierał się zm ierzeniu tem pera­
tury, ponieważ sam nie b jł w stanie u trzy­
mać term om etru, a pomoc doktora krępo­
wała go.

* Najpotężniejszym m agnesem  jednak, 
przyciągającym  doń serca ludzkie, była to 
niepokalana uczciwość, nieposzlakowana pra­
wość charakteru . Dewiza „sons 7Óproche“ 
może być zastosowana do tego bojownika 
prawdy w najszerszem  tego słowa znacze­
n i ! —prawdzie on służył, w jej imię wojo­
wał i zwyciężał.

Do tyęh zalet zmarły dołączał jeszcze 
nadzwyczajną uczyDność i delikatność. Nikt 
ze zwracających się doń o pomoc nie był 
odtrącony, a w ystępując w trudnej często 
roli obrońcy prawnego nigdy nie zadrasnął 
swego przeciwnika i naw et wśród zwyciężo­
nych nie miał wrogów.

Dużo jednak dając społeczeństwu, me­
cenas Dynowski bardzo niewiele od niego 
otrzymywał. Całe życie składał i mu s 'ę 
bardzo ciężko. W ostatnich czasach zmarły 
usunął się też zupełnie od św iata, nie w idy­
wano go nigdzie, ani na zebraniach towa­
rzyskich, ani w teatrach. Cały czas swoj 
poświęcał pracy dla innych, rozrywkom zaś— 
aui chwili.

Z pracą zawodową zmarły łączył p r a c ę  
społeczną. W czasie wyborów do dwóch Dum 
Paóstwrow yih występował on, jako wyborca 
m. Kijowa, w blob u*postępowym. Był człon­
kiem wielu T-w filantropijnych i oś wintów o-

szem, t. j., — iż niedość jes t potrącić o je­
dną tylko strunę psychiki słuchacza i widza, 
ale należy wzruszyć go do głębi, oddziałać 
na w szystkie władze jego duszy, zaspokoić 
wszystkie potrzeby jegó  umysłu i zmysłów, 
słowem — wstrząsnąć całokształtem  jego 
zdolności wrażeniowych. I jeśli, pomimo to 
nadzwyczaj trafne pojmowauie zadań tw ór­
cy, grecy nie pozostawili po sobie takich 
arcydzieł sztuki syntetycznej (t. j. łączącej 
w sobie wszystkie jej przejawy), jakie zosta­
ły powołane do życia w stul. XIX  — to jedy­
nie ze względu na techniczną niedoskona­
łość i niewyrobienie poszczególnych środ­
ków artystycznego w yrazu, jakoto  — m u­
zyki i sztuki dekoracyjnej. D rugi okres da­
tuje od chwili upadku tragedyi greckiej, 
wypełnia długie pasmo wieków i sięga aż 
do istulecia XIX. Praw em  tego okresu s ta ­
je się zasada różniczkowania. W głębinach 
wszechsztuki następuje rozłam. Każdy z ży­
wiołów artystycznych, bądź muzyka, poezya, 
czy plastyka, dąży do wyodrębnienia się, do 
wytworzenia takiego stanu, w którym  już  
nie prawo syntezy rządzi, ale zasada zupeł­
nej samodzielności.

D ram at przeistacza się w powieść lite­
racką, żywa plastyka znajduje odbitkę w za­
stygłych form ach m alarskich i rzeźbiarskich, 
muzyka przestaje być bezpośrednim w yra­
zem uczucia, przeistaczając się natom iast w 
martwy m ateryał w rękach t. zw. kontra­
punkty stów. A rtyści tego okresu nie tro­
szczą' się o to, by wrażenie wywołane przez 
ich utwór b y łj mf żliwie pełna i wyozerpu 
jące. Chodzi im przedewszystkiem  o zew­
nętrzną jego doskonałość, o jak iś drobiazg 
techniczny, nigdzie jeszcze nie napotykany, 
o oryginalny pom ysł w zestawieniu barw,

kulturalnych, szczególną sym patyą darzył 
uczącą się młodzież, która też mu wiele za­
wdzięcza.

W  uznaniu zasług mecenasa J . Dynow­
skiego konsultacya adwokatów przysięgłych 
w K jowie w swoim czarie obrała go jed n o ­
głośnie na swego prezesa.

Tak się przedstaw ia w ogólnych zary­
sach życie zmarłego. W szystkich jego za­
sług wyliczyć niepodobna — wdzięczność 
za nie znalazła swój wyraz w obchodzonym 
przed miesiącem jubileuszu 25 letniej dzia­
łalności adwokackiej ś. p. J. Dynowskiego. 
To był jednak ostatni tryum f w jego  życiu. 
Na kilka dni przed rocznn ą p. Dynowski, 
występując w obronie h r. Ledochowskiego 
w Starokonstantynowie, zaziębił się i zapadł 
na zdrowiu. Bronchit i influenza przeszły 
w zapalenie płuc i plewryt. Stan zdrowie 
ciągle się pogarszał. W  ciągu 4 ostatnich 
tygodni lekarze nie robili już nadziei, ocze­
kując z dnia na dzień końca. Sam chory 
nie wierzył w swe wyzdrowienie, lecz, nie 
chcąc m artw ić otaczających go — cierpiał, 
milcząc. Wreszcie, dn. 16 b. m. nastąpiła 
katastrofa. Spokojnie, nie tracąc przytom ­
ności, słabnąc*powoli, ś. p. mecenas Józef 
Dynowski o godz. ll- te j w nocy oddał Bogu 
ducha, osierocając żonę i dwóch synów.

Sm utny obrzęd pogrzebowy został na­
znaczony na dziś o godz. 3-ej po południu. 
Pragnąc dać wyraz żalowi po niepow etow a­
nej slracie, rada konsultacyi adw okatów  
przysięgłych postanowiła uczcić pam ięć 
zmarłego 9-dniovrą żałobą, obowiązującą 
wszystkich adwokatów kijowskich. Oprócz 
tego rada zajęła się urządzeniem  pogrzebu 
swego prezesa własnym  kosztem.

W  sprawie nowego kościoła.
—)oo(—

Pomimo iż w nowym kościele od kilku 
miesięcy odprawia się m za, budowa jego 
nietylko nie idzie ku końcowi, lecz prze­
ciwnie — napotyka coraz nowe przeszkodjr. 
Jednym  z hamulców w pomyślnem zakoń­
czeniu budowy kościoła jes t zwłoka w po­
dziale parafii. Katol-cy kijowscy t  wielką
niecierpliwością oczekują erygow ania d ru ­
giej parafii. J a k  to już podawaliśmy, ze­
branie osób, interesującymi się tą  sprawą, 
w roku zeszłym postanowiło podziału parafii 
dokonać w sposób następujący: Bulwar Bi- 
bikowski i Psia ścieżka stanow ią naturalną 
granicę, dzielącą obie parafie. Ułożono w y­
kaz ulic, wchodzących w skład każdej p a ra ­
fii. W ykaz ten przesłano biskupowi, k tóry  
złożył projekt podziału parafii w m inister­
stw ie dla zatwierdzenia. Pomimo iż było
to w maju, dotychczas m inisterstw d odpo­
wiedzi n ie nadesłało i tym czasem  nowy ko­
ściół ma charakter filialnego. W szystkie o- 
brządkl, jak pogrzeby, chriciny, śluby, na­
w et spowiedź wielkanocna, odbywać się m u ­
szą w .kościele św. A leksandra. Kościół św. 
Mikołaja nie posiada właś ńwie stałego pro­
boszcza, albowiem ks. Żmigrodzki, jako k a ­
pelan, nie m cie m 3/y odprawiać w nowym 
kościele w  dnie powszednie i zastępuje go 
zwykle ks. Pom irski.

W  takiej sytuacyi znajduje się spraw a 
nowego kościoła, nic więc dziwnego, lo  w j- 
kończenie jego musi się posuwać żółwim 
krokiem: docnodów własnych kościół nie 
posiada, zbieranie zaś składek musi być 
odroczone Jo  czasu ukonstytuow ania się 
nowego kom itetu, ponieważ z dawnego k o ­
m itetu  budowy ubyło wielu członków. Z 12 
członków, w ybranych do kom itetu, trzech— 
pp. Romiszewski, Gudszon i ł.ychow sli, 
zmarło, jeden , p. W . Ołtarzewski, podał się 
do dym lsyi, kilku nie m ieszkających stale 
w Kijowie żadnego udziału w spraw ach, do­
tyczących kościoła, nie bierze. Obecnie usu­
wa się s in i  prezes kom itetu, p. L onard 
Jankow ski, ze względu na wiek i znużenie 
nie czując się na siłach do dalszej pracy. 
Cały też ciężar dalszej budowy spada na 
barki dwóch pozostałych członków, p. Józe- 
fata  Andrzejewskiego i W ładysława Doliń­
skiego, którzy również noszą się z zamiarem 
pójścia w ślady czcigodnego prezesa, ciężar 
tem  większy, że i budowniczy kościoła, 
p. Władysław Horodecki, również opuszcza 
swe stanowisko.

Zwracano się więc do biskupa, ks. K. 
Niedziałkowski ago, z prośbą o dokompleto- 
wanie kom itetu. Biskup ze swej strony po­
lecił ks. J . Żmigrodzkiemu, opiekującem u 
się nowym kościołem, przysłać sobie 1 stę 
osób, których udział byłby po lądany  w ko ­
mitecie, do zatw ieruzeńia. Lista została jnż 
sporządzona i wysłana. Tym czasem  spraw a 
je3t w zawieszeniu.

czy dźwięków. Muzycy tej epoki dochodzą 
do bajecznych wprost rezultatów w sztuce 
kombinowania dźwięków, w t. zw. kontra- 
rankcie. Jednak  ów nadm ierny rozrost 
aierwiastku technicznego, odbywał się, rzecz 
asna, kosztem istotnej, organicznej tw ór­

czości, którą m istrze kontrapunktu  zreduko­
wali do czynności ściśle mechanicznej, do o- 
perowania swobodnym żywiołem dźwięko­
wym tak, jakby się miało do czynienia z 
m artw em i cyfram i i form ułkam i. Olbrzy­
miego znaczenia nabierają w omawianym o- 
kresie t. zw. form y muzyczne, z k tórych 
fuga i sonata zajęły stanow isko dom inujące. 
Formy te polegają na ustaleniu niezm ienne­
go, kierującego rozwojem tem atyki utw oru 
porządku, którego przekroczenie groziło 
śmiałkowi bezwzględnem potępieniem. Jas- 
nem jes t, iż wtłaczanie rzeczy tak  różnoro­
dnych i subtelnych, jakiem i są artystyczne 
nastroje, wizye i przeżywania w ram y a 
prio ri powziętego szem atu niszczy doszczęt­
nie zasa łę  organicznej łączności pomiędzy 
treścią utw oru, a jego szatą zewnętrzną, a l­
bowiem natchnienie, nagięte do w ym agań 
jakiejś obc-\j, poza niem  bytującej siły, prze­
staje być potęgą twórczą, powołującą do ży­
cia utwór, jako całość, zostaje natom iast 
zepchnięte do znaczenia jak ejś służebnicy 
formy, formy powstałej nadom iar nie pod 
wpływem istotnych potrzeb sztuki, ale jako 
wytwór spekulacyi czysto myślowych.

(D. c. n.).
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A jwdmik komiitft w d&isiuj zym swoim 
składiie  ma w ręku środki zaradcze, wyj ły­
ka jące  z przysługującego mu prawa zwoła­
nia zgromadz nia parafian. Uzyskawszy na 
to pozwolenie miejscowej władzy, może przed­
staw ić publiczn e sy tuac ją  obecną, wy łuchać 
glosy tych wszystkich, którym  spraw a nowej 
świątyni je s t  bl'zką sercu i bądź dokomple- 
tować dzisiejszy komitet, bądź też obmyśleć 
drogę, k tórą kroczyć należy w przyszłości. 
Mając w pamięci pierwotne ufconstytuow m e 
kom itetu i okoliczności, towarzyszące tej 
czynności, można wnioskować, że wła­
dza miejscowa życzliwie przyjm ie odnośne 
podanie kom itetu dotychczasowego, a przez 
to samo sprawa wyjdzie z fazy ciągłego o- 
czekiwania i niepewności.

K R O N I K A .

K i l n i i t i y i .
Dsli 10 .1) Józefa C bl.
Ju t ro  20 (2) W clframa B., Eufemii M. 

WmLU i i i u i  goi*. 5 ad 39 
Zachód słońca godx. 6 n . 20 
Dłtgość Ania godz. 12 m. 50.

— Wystawa w uniwersytecie. W ystawa 
obrazów artystów malarzy kijowian zostanie 
zam knięta w d. 25 b. m. o g. 5-ej popoł. 
Naogół wystawa cieszyła się powodzeniem, 
zwiedziło ją przesido 3,000 osób; sprzedano 
32. obrazy i szkice.

— W sprawie wystawy krajowej. Ko- 
mi<et wystawy krajowej zestał telegraficz­
nie zawiadomiony przez zar/ąd  charkow skie­
go T wa rolniczego i zarząd miejski Charko­
wa, że myśl urządzenia wystawy rolniczo- 
przemysłowej w Charkowie w zasadzie jest 
już przez miejscowe in s ty tu c je  rozstrzyg­
niętą w sensie twierdzącym. W tych dniach, 
po omówieniu na m iejscu szczegółów urzą­
dzenia wystawy w Charkowie, przedstawi­
cieli zarządu miejskiego i T-wa rolniczego 
zjadą do Kijowa, dla przeprowadzenia osta­
tecznych p e rtrak tac ji z kijowskim  kom ite­
tem  wystawy. Urządzenie Wystawy w Char­
kowie pozostaje w związku z bu cio letnim 
jubileuszem  T-wa rolniczego.

— Skasowanie grzywny. Kijowski sąd 
okręgowy uznał przyczyny, na  mocy k tó ­
rych m iasto skazało zarząd T-wa wodocią­
gów na zapłacenie 5-tej g n y w n y  za niewy­
starczające i zwolnił T-wo od zapłacenia t a ­
kowej. W ob.c tfgo zerwanie umowy z 
T-wem wodociągów na mocy skazania T-wa 
na 5 kar pieniężnych, nie może mieć m iejs­
ca. D. 29 kwietnia sąd rozpozna nowe po­
wództwo między m iastem  a T-wem wodo 
ciągów o karę w kw. 300 rb.

— W sprawie połączenia Bałtyku z mo­
rzem Czarnsm. T-wo akcyjne, które zainieyo- 
wało spraw ę połączenia kanałam i morza 
Czarnego z Bałtykiem przez Dniepr i Dźwi- 
nę, wobec wni słonych przez prezydenta 
m iasta, p. Djakowa starań  o zwołanie zjaz­
du osób i przedstawicieli organizacyi z a in te - 
resowanych w tej sprawie, nadi słało do ki­
jowskiego zarządu miejskiego szczegółowy 
plan połączenia.

— Z T-wa im. Nestora Latopisca. W 
niedzielę o g. 7 wieczorem, w 5-tin audyto-, 
ryum  uniwersy teckiem na posiedzeniu człon­
ków historycznego T wa im. Nestora Lato­
pisca odczytane będą referaty: 1) rzecz. czł. 
L. Dobrowolskiej „Iloryclyszcze przy wsi 
Pocztowe W ity*; 2) rzecz. czl. N. Storo/en- 
ki; „Kij wska główna szkoła ludowa* ( l  
m aja 1789 r. — 5 listopada 1809 r ) .

— Przyjazd senatora Diediulina. W czo­
raj o g. 7 m. 50 zrana przybył z P etersbur­
ga senator M. Diediuliu, który  na mocy 
rozkazu Najwyższego eokona rcw byi inten- 
den tury  w kijowskim i odeskim  okręgach 
wojennych.

Na dworcu kolejowym powitał senato­
ra  Diediulina policmajster m. Kijowa von 
Lang. Z dworca rewizor udał s ‘ę do hotelu 
Uładynir.Ka, gdzie będzie mieszkał podczas 
pobytu w Kijowie.

O godz. 11 przed południem senator 
Diediul n złożył wizytę generai gubernatoro­
wi kijowskiemu Trepowowi, który go na­
tychm iast rewizytował. Złożyli również w i­
zyty przybyłemu senatoriw i: gubernator ki 
jow ski szambelan Glers, prokurator izby są­
dowej Kukuranow i inni wyżsi urzędnicy s ą ­
dowi i adm inistracyjni.
Wieczorem komisy a rewizyjna odbyła na ra ­
dę w sprawie wyboru lokalu dla kaacelaryi 
oraz w sprawie podziału prac kom isji m ię­
dzy poszczególnymi członkami.

Ko misy a senatora Diediulina składa się 
z następujących 03Ób: prezes nst-miedwie- 
dyńskiego sądu okręgowego J. Żuk; członek 
kazańskiej izby sądowej P. Czystiakow, u- 
rzędnik do szczególnych zleceń przy m ini­
sterstw ie spraw  wewnętrznych, pełniący o- 
bowiązki w icedyrektora departam entu poli­
c ji ,  M. Chsrłamow; sędzia wojskowy kijow­
skiego sąiu-w ojenno-okręgjw ego, gen. major 
Ignalowicz; ob .r sekretarz pierwszego i irasa- 
cyjnego połączonych departam entów Senatu 
rządzącego M. Karmin; sędzia śledczy 22 re­
wiru m. Petersourga W. Sereda; młodszy r e ­
wizor moskiewskiej izby obrachunkowej W. 
Karpowicz; wiceprokuratorzy sądów okręgo­
wych: charkowskiego A. Gromow, knrskiego 
P. Stokal.cz, ekaterynosławskiego J. Nowi­
cki, mitawiskifgo Trojnicki; rotm istrz A. 
Boborykin, sekretarz obcrpiokuratora ka­
sacyjnego departam entu senaiu J. Bejer; 
pom,- ober sekretarza I departam entu senatu 
K. Święcicki; urzędnicy m inisterstw a spra- 
w iedliwośń: M. Riepiński, J. Mieszczanin!)w, 
Szum acher i zaliczm y do kaocelarji pań­
stwowej K. Stiukow .

— Zakaz widowisk. Z powodu nadcho­
dzącego 4 tygodnia postu od dnia jutrzejsze­
go do dn. 28 m arca wszelkiego rodzaju wi­
dowiska zostaną zawieszone.

— Nagrody. Oprócz wyszczególnionych 
we wczorajszym num erze, król serb-k i rc- 
*dał jeszcze w Kijowie znaczną ilość nagród. 
Między innym i otrzymali: naczelnik kraju  i 
dowodzący wojskami ordery Orła Białego I 
st pnia, przewodnicząca kijowskiego Tow. 
d .brocz., Trepowa, i pom. dowodzącego woj­
skam i, bar. Z ilca—ordery Orła Białego 2 
stopnia, kurator okręgu naukowego, Z łow- 
Sawy ł st >pnia, artyści o >cry kijowskiej: 
Marya Galwani, Wan Brin, Tichonow, B >sse 
i unlreprener Brykin — medale złote i t. d

— KRADZIEŻE. Z mit t k a n i a  studenta S. Kuo- 
k i i a  przy al. Karawujowskiei Nr 8 skr&iHono obrania 
u  rb. 10J. — W dotuu Nr 35 przy ul. Lwowskiej p.

Domaradzkiej skradziono z k■■mody pieniądze .ładno 
czcśuifl rniknęła służąca — Stróżowi rmei<iar/.a Bajko­
wego K. Pogoriołyjuwi skradziono kui«r z rzeczami, 
wartości 1^0 rb. — D ) mieszkania W. Syczewskiej (ul. 
Złnton«towsks Nr. 44) wtargnęli w nocy złodzieje. O 
bo, ność ich jednakże dosirzezono i jednego—17-letoie- 
go Paw ła Gerasimczuka, ujęto.

— UJĘCI PRZESTĘPCY. Policya śledcza a re ­
sztowała i ozbawioriycn piaw Moszka Mirosznika i P. 
Skomorocbowa.—Ujęci zostali Atanazy Krawee i Awe- 
ry&u Zalimciuk, sprawcy kradzieży u p. R. Dobrzyń­
skiego przy ul. Lwowskiej Nr. 12.

— DEZERTER, P o lic ja  aresztowała zbiegłego 
z wojska Myknę Karpała.

— ZABITY ROBOTNIK. W warsztacie stolar­
skim B. Gincburga przy ul. Prozorowskiej Nr 7 robo­
tni* Józef Brazyńskt dosia* uderzenie deską w brzu<b 
Robotn.k stracił przytomność i w takim stauie przewie­
ziono go do Aleksandrowskiego szpitala, gdzie po paru 
godzinach życie zakończył.

— R ABUNEK. Około g, 8-ej wieczorom na ul. 
Z jlańskiej ra tu ś  jakiś, idący ołuższy czas za Dorfiuo- 
wewą, wyrwał jej z rąk torebkę i uciekł.

— MIŁY MAŁŻONEK. W  domu Nr 4 p.zy 
Mylnym zaułku włościanin T. Kordeuko, p .kłóćiwszy 
się z żoną, potiił ją  i poranił nożem. PegHowio opa­
trzyło poszkodowaną.

— ŚMIERĆ NA ULICY. Na Tołkucz o Fam 1- 
skiej zmarł nagle nieposiadający określonego z > j ,ca  
i mieszkania Hilary Kirjauicnko.

— POŻAR. Okcłv. godz. 1 ej w nocy wytnebł 
pożar w posiadłość A Kapłana przy, ul. Począjowskiej 
Nr 43. Z niewiadomego powodu zajialił się skład, 
stąd płomienie bardzo szybko przerzuciły się na Li' - 
• ynę w tymże obejściu Następnie zapaliła się of cyna 
w sąsiedniej posiadłości M tYęgbńskiego i arzawc 
w obejściu Faktorowicza pr-y tejże ulicy Nr 45. Pow­
stała panika nieopisana. Lokatorzy zaledwie zdołali 
się uratować, kilku odniosło poparzenie. Gaszenie ognia 
przeciągnęło się do rana. Straty wyniosły 15,0'0 rb.

— ARESZTOWANIE. Wczoraj po! cya areszto­
wała zbiegłego z miejsca zesłania b. konduktora tram­
wajów kjuwskieb A. Timufiejewa.

— POŻAIU PR Z Y  ULICY PU 8ZK IŃ 5K IE J.  — 
Wczoraj wieczorem wybuchł pożar ua strychu drrnn 
Nr 31 przy ul. Puszkiii«ki-*j, należącego do p. Mwki- 
na. Przybyłe 4 oddziały straży ogniowej w ciągu 
pół godziny ugasiły ogień.

— NIESZCZĘŚLIW Y W YPADEK. W cz ir . j  
w porcie, w składzie drzewa Nordera, podczas układa­
nia osunęły się deski i przygniotły rob tuika J. Kon- 
tiłowa. Pogotowie odwiozło Kontiłowa w sianie b. gro­
źnym do szpitala.

TEATR I MUZYKA.

Teatr Kramskiego.
«Uriel Acosta» — występ R. ZelazowskYgn.

W ielki aktor i niemniej wielki teoretyk 
seeny t ją u e l in  twierdzi, że efekt g ry  ak to r­
skiej jes t wypadkową czterech czynników: 
talentu, warunków fizycznych, inteligencyi, 
oraz wykształcenia artystycznego aktora. 
Pan Roman Żelazowski te wszystkie dane 
w najwyższym stopniu posiada, bo talent 
og ronny , glos, jak. organy, wrażliwą i r u ­
chliwą maskę, postać atlety, giest i r i r h  
harm onijny, wysoką Intel gencyę oraz rzad­
ką u nas a niepospolitą erudycję  z dziedzi­
ny estetyki i s?tulti wogóle, a szluki d ra­
matycznej w szczególne ś;i

Gdyby j* dnak znakomity artysta tymi 
tylko środkam i kreował „U riJa" , to stw o­
rzyłby może postać wspaniałą, wycyzeluwa- 
ną pu jubiłersku w szczegółach, logiczną 
w keżdym  calu i imponującą, jako całość, 
ale zimną. Ja k  na wymagania, stawiane 
dla współczesnego dram atu, tak oddana po­
stać Acosty byłaby papierową, nie życiową 

Ale Żelazowski wprowadza na scenę 
jeszcze j^den moment, nie uzDaw&ny przez 
Coquelin’a, a tym  m omentem  je s t  żywe od- 
ezuuife I przejęcie się rolą I sy tu a c ją  odtw a­
rzanej postaci.

Żelazowski na kilka godzin literalnie 
wchłoną! w siebie postać ,U rie la“, przez k 1- 
ka  godzin żył żydem  bohatera tragorlyi 
Gutzkowu. szczerze i głęboko pragnął zrefor­
mować ideały swego nieszczęsnego narodu, 
du którego mimo grożącej mu klątw y pra­
gnął należeć. Żelazowski na scenie kochał 
m atkę i piękną Judy tę  miłością Uriela. c ier­
piał i odczuwał upokorzenia i walące się nań 
nieszczęścia, przez te kilka godzin nie był 
sobą, był „Urielem A  cos tą*. Grał nerwami, 
sercem, dusi.ą całą.

I dlatego, choć dram at Gutzkowa już 
się przeżył, choć Ju d y t ł Urielów dz:ś już 
na świecio chyba niem a, publiczność z prze­
jęciem i zapartym  cddechem  śledziła losy 
nieszczęsnego myślicieia i kochanka, witajac 
i żegnając cr.akomitego gościa za każderu 
zapadnięciem kurtyny  długim , szczerym i 
pełnym entuzyazmu oklaskiem.

Otoczenie Wit)ocznie usiłowało dostroić 
się i być godnem  wielkiego g.-.ścia.

W  zupę! .ości cel osiągnęli p L?śniow- 
ska oraz pp. Dąbrowski i S taniew sk ', tw o­
rząc postacie, odpowiadające w ybrednym  n a ­
wet wymaganiom i do drobiazgów godne 
otoczenia witlkiego artysty .

P. Stella (m atka Acosty) robiła wraże­
nie nie am atorki, ale rutynowanej artystk i— 
tylko trochę za dużo dała patosu.

I*. Wojciechowski (Ruwen) był na swe- 
jem  miejscu, niezłym „de Sylwa “ był w 
pierwszych dwóch aktach p. Pudłowski, pó­
źniej był za m on tonny. T. M. 8.

To tyzecim akcie „Uriela Acosta* w rę­
czono p. Żelazowskiemu upominek c,d kijo- 
wian w postaci żetonu ze stosownym nad- 
pisem.

Z 8ĄD0W.

Potw arz w d iuku .
Wczoraj d»un«sty wydział ki owskiega sądu o- 

kręgowrgo bez udziału sędziów przys.ęgłjcL, rozpatry­
wał sprawę h. wicedyrektora kijowskiego Towarzystwa 
wzajemnego kredy(n, Hilarego Izinmowa, oskarżonego 
o potwarz w druku

Sprawa przedstawia się w sposób następujący:
W końcu września roku zeszłego do oiura kijow- 

skirgo Towarzystwa wzajemnego k rtdy tu  przyszedł nie 
juki Michał Szołoraicki, który wobe<  ̂ zgromadzonej pu­
bliczności wywołał skandaliczne zajście, zarzucając wi­
cedyrektorowi Towarzystwa Iziumowowi. iż przywłasz­
czył sobie jego kancyę w snraie 10 tys rb.

Dnia 28 września p Iziumow zamieścił w gaze­
cie łKęewsk. Myśl* list th  redakiyi,  w którym z»zua 
c<ył, ze p Sził im ieki był rządcą jegi) majątku, za co 
otrzymywał 75 rubli miosięczncj peusyi. Pozatem olrzy 
mi-.ł o i  od SioloiDickiego 10 tys, rb. 'lyluł.-m pożyczki, 
nie 7.ii jako kancyę i j-łacił od tej sumy 200 rb. proc. 
miesięcznego.

To re a ln ie  twierdzonio Itiumowa p. Szołonrcki 
uznał za oskarżenie o lichwę, i ptciąunął autora listu 
do odpowiedzialntś i sądowej o potwarz w druku.

Wczoraj na sądzio okazało się. ż« obio strony 
rzeczywiście zawarły u regenta n iun tę ,  na mocy której 

ł irnicki zostuł rządcą majątku Itiuamwa z pensją  
273 rb. miesięcznie i złożył ran 10 tys. rb. kaucyi. Je-  
dnoc.eśnie jednak świadkowie zeznać, iż pierwiastko 
wo Szołomicki chciał spisać akt o pożyczce 10 tys. rb. 
na 24 proc. i iupicro za radą urzędu ka z kancelaryi' 
regenta zmieniono treść aktu nazywając jmżrczoną 
sumę kaucyą. proceut zaś miesięczny w sumie 200 rb. 
przedstawiono, jako uiiosęczną pousyę rządcy, wskutek 
czego wyniosła ona 2 5 rb.

P o  rozpatrzenia sprawy sąd p. I iumowa unie
winnił.

Spraw y polityczne.
Wczoraj kijowska izba sądowa rozpatrywał o 

sprawę profesura kijowskiego instytutu politechniczne­
go Aleksandra Ruzskicgo, uskarzoiiego z 2 cz. art. 132 
nowego kodeksu — o prreebowywanie wydawnictw 
nielegalnych, które wykryto ptdczas rewizyi dokonanej 
w roku zeszłym w iego mieszkaniu w domn pod Nr 
30 przy u). W. Podwalnej.

Rozprawy t '  czy ty się przy drzwiach zam­
kniętych.

1 'ha skazał* p, Ruzskiego ua 1 miesiąc Ertecy.
Tenże komplet izby sądowej rozpatrzył wczoraj 

sprawę Romana Demianczuks, oskarżom go z 2 cz. 103 
art. nów. kodeksu karnego (obraza Majestatu). Skaza­
no go na 1 mitsiąc fortecy.

Sprawa prasowa.
Wczoraj kijowska izba sądowa rozpatrywała 

sprawę redaktora gazety cKiJewskaja Pcczta* Michała 
Grygoryewa i współpracownika tejże gazety A!ck»an- 
dra Sołodowa, oskarżonych z artykułu 129 nowego ko- 
dok-u karoego za umieszczenie w N r 159 wzmianlrc- 
wsnoj gazety artykułu pod tytułem <List otwarty Nr 
2» podpisanego pseudonimem <Falstal>.

Izba sądewa uniewinniła oba oskarżonych.

KRONKA POLSKA.

— Ku czci Chopina. W paryskim dzień 
oiku „Le Figaro* z dn. 16 m arca r. b. znaj­
dujem y list, k tóry nadesłał p. Paoło L itta, 
dyrektor koncertów p. n. „Libera Estetica* 
z Fiorencyi, w spraw ie umieszczenia odpo­
wiedniego napisu na domu w Paryżu, w któ 
rym um arł Chopin.

U s t ten brzmi, ja k  następuje:
„Przeć'.ytaiem doskonały artykuł o Cho­

pinie, który ukazał się w dodatku literackim  
„Figara*.

Czytając ostatn e wiersze tej wzrusza­
jącej biografii, dowiedziałem się, że znako­
m ity poeta fortepianu zmarł w domu pod 
er 12 na placu Yendome.

Udałem s ę w pielgrzymce do domu, 
gdzie Chopin wydał ostatnie tchnienie i prze­
konałem, że niem a tam  ani tablicy pam iątko­
wej, ani napisu nawet

Czy nie sądzi sz. Redakcya, że w s tu ­
letnią roczmcę urodzin Chopina, umieszczenie 
jakiegoś nap*su byłoby rzeczą odpowiednią?

Możsby sz. Redakcya m ogła pobudzić 
<io podobnej inieyatyw y osoby, które s ę 
zajmują tego rodzsju sprawam i — muzycy 
i ^wń lbiciele Chopina byliby za to wdzięczni 
z*całego sona* .

— Pielgrzymka do Czerwińska. W celu 
uczczenia 500 tnej rocznicy bytności króla 
W ładysława Jagiełły w kościele w Czerwiń­
sku, odbędz;e się w tymże kościele cało­
dzienna uroczystość w święto Zwiastowa­
nia Najświętszej Maryi Panny, przypadające 
w dniu 4 ym  kw ietnia n. s. Spodziewany 
jest tam  liczny zjazd duchowieństwa i wier­
nych z okolic. W dn. 3-irn kwietnia w yru­
szyć ma też z W arszawy kom pania do Czer­
wińska parostatkam i w godzinach: 7-j, 8*ej, 
8’/2 i 9 ej zrana.

Na intencyę kompanii warszawskiej pro­
boszcz miejscowy, ks. Eugeniusz Gruberski, 
odprawić ma solenną wolywę przed ołtarzem 
Matki Boskiej, o godz. 8 ej, zrana w dzień 
uroczystości Zwiastowania Matki Boskiej, 
oraz rozdawać będzie pielgrzymom pam iąt 
kowe m edaliki z wyobrażeniem Matki Bo­
skiej ż jednej strony, a z drugiej klasztoru 
czerwińskiego.

Powrót do Warszawy nastąpić m a rów ­
nież parostatkam i w poniedziałek wieczorem.

— Z sanaturywn DLskiego. W  autu 14 b. ni. 
odbyło się w Krakowie posiedzenie członków rady nad­
zorczej stowarzyszenia— cSanatoryam dla chorób pier­
siowych w Zakopanem*. Obecni byli prezes rady nad 
zorczoj — radca dworu pref Bolesław Wicherkiowicz, 
prokurent banku liypoteczncgc—p. Kazimierz Czapelski, 
pruf. d-r Kazimierz Kostanocki, teraźniejszy ordynat — 
Franci.-izek Potocki, d-r Józef-Surzycki, dyrektor i le ­
karz naczelny sam toryum — d-r Kazimierz Dłuski, 
wreszcie prezes komisji rewizyjnej sanatorynm — dyrek­
tor banku galicyjskiegu dla handlu i przemysłu p. Mio- 
czys‘aw Sędzimi". Po sprawozdaniu dyrektora, które 
wykacało znaczny rozwój zakładu, cieszącego się coraz 
większym uznaniem lekarzy i frekwencyą pacyentów, 
oraz bardzo dodatnimi wynikami leczniczymi,— p. M;e- 
czysław Sędzimir referował sprawozdanie komisyi ro- 
wityjaej, co rok kontrolującej czynności zarządu sana- 
toryum. Sprawozdanie za rok 1909 oświetliło bardzo 
dodatnio ogólne prowadzenie i gospodarkę zakładu, 
zwłaszcza w zakresie świeżo dokouauycb wbwnętrznycłi 
przeróbek, któro aały zakładowi nowe, artystycznie de­
korowano salony, oraz obszerniejsze i odpowiedmejsze 
pomieszt zenie dla urządzeń lekarskich: urządzono nowe 
iaboratorjum cbemiczuo-bakteryologiczne. oraz maszy­
nowe mycie i sterylizaryę całego naczynia. W dalszym 
ciągu c-brad iw. no nad szczegółami zamknięcia rachun­
kowego za rok 1909, który no raz pierwszy — wykazał 
czysty zysk. Bilans zatwierdzono i uchwalono przedło­
żyć walnemu zgromadzi nin, aby zysk ten przeznaczyło 
dc wyj łacenia udziałowcom dywidendy w w ysokości 4ę, 
od włożonego kapitału. Po i  ttwierdzenin budżetu na 
rok 1910 rada nadzorcza wyrazda gorące uznanie dla 
obojga pp d-rów Kazimierza i Bronisławy Dłuskich za 
ich gorliwą i koosokwentną pracę dla dubra zakładu, 
którzy potrsfi!i postawić i utrzymywać na wysokim po 
ziomio zarówno pod względem gospodarczym, jak i lecz­
niczym, wskutek czego spełuia on chlubnie swoje zada­
nie i przynosi den osie korzyści polskiemu spolaczeń 
s tan .

Ostatnie wiadomości.
Gotowość armii austro-węgierskiej. W ie­

deńskie pi&ino „Zeil* donosi, że trzy m ini­
sterstw a wojny państw a Austryacliiego, mi 
nisterstw o wspólne, oraz m inisterstw a au- 
stryackie i węgierskie obrony narodowej 
rozcshJy do dowódców korpusów okólnik, 
, olecający poddać drobiazgowemu ćgzami- 
tiowi wszy-tkich generałów i- oficerów głó­
wnego sztabu, ni zupełnie zdolnych do cięż­
kiej wojskowej służby. W rasie, gdyby do­
wódcy osądzili, £ i niektórzy z ni h nie po­
siadają „dostatecznych stopni przytomności 
um ysłu i wytrzymałości fizycznej, m ają w y­
dać im rozkaz natychm iastow ego podania 
się do dym isji* . Oficerowie armii teryto- 
ryalnej zmuszeni będą zgodzić się na ana­
logiczną rewizyę.

Zirządzenle to dodane ’ zostało do in ­
nych analogicznych postanowień z ostatnich 
czasów, przedsiębranych celem zreformowa­
nia wojska i puwierzanie go li Łyko do­
wódcom, zdolnym do zniesienia m aksim um  
w y s !ł„.ów.

Telegram y.
(Od korespondentów własnych). 

Rewizya w Warszawie.
Warszawa. — Senator N euhardt zapo- 

mocą prasy uprasza osoby prywatne, aby 
udziedały komisyi rewizyjnej m ateryałów, 
któreby rzuciły światło na działalność lom ­
bardu miejskiego.

Warszawa. — Rewizya teatrów  war 
sz&wskich zbliża się ku końcowi; następnie

kom isja senatora Nwuhardta jirzy.Tipi do 
rewizyi wydziału więziennego i zarządu 
wzajemnych ubezpieczeń od ognia.

Pożar w pociągu.
Warszawa. — W pociągu kolei Nadwi­

ślańskiej pod stacyą Olkusz wszczął się pr- 
żar. Wśród pasażerów wynikła panika, wie­
le osób zostało rannych.

Ziemstwa w gub. zrchodnich.
Petersburg. — Kom isja, rozpatrująca 

projekt wprowadzenia ziemstw w 9 guber­
niach zachodnich uchwaliła, iż listy wybor­
ców według narodowości sporządzają zarzą­
dy ziemskie; wniosek, aby wy bor -y sami 
określali swą narodowość, został odrzucony.

Ferye Wielkanocne.
Petersburg.— W ielkanocne ferye Dumy 

Państwowej zaczną się 14 kwietnia; pierw­
sze posiedzenie po świętach wyznaczono na 
26 kwietnia.

Projekt finlandzki.
Helsingfors. — Starofin Saarikoski o- 

świadczył w senacie, że chociaż przeciwko 
projektowi można powiedzieć w ide, senat 
obowiązany jest zastosować się do rozkazu.

Z polecenia senatu Saarikoski niezwło­
cznie przedai projekt Swinchuwudowi. Wie­
czorem dnia dzisiejszego sejm przystąpi do 
rozpatryw ania projektu. Posłowie zdradzają 
przygnębienie. Niektórzy t  nich proponują, 
aby sejm  uchwalił konlrprojekt o rozszerze­
niu praw  sejmu, zwłaszcza budżetowych. 
W niosek swój m otywują oni tem , że reak 
cya z czasem przeminie, deoypya zaś, po­
wzięta przez naród finlandzki w chwili, gdy 
spadają nań najcięższe doświadczenia, zacho­
wa swą moc; w każdym bądź razie zrtecze- 
nie się swych praw historycznych jes t ab­
solutnie niemożliwe.

Petersburg. — K ło Polskie odstępuje 
miejsce swoje w komisyi, wyzraczonej do 
rozpatrzenia projektu finlandzkicg >, przed­
stawicielowi frakcyi kadetów.

Nominacya Neuhardta.
Petersburg.—Senator _N euhardt, który 

dokonywa obecnie rewizyi w Królestwie 
Polskiem, zostanie m ianowany członkiem 
Rady Państw a.

Granica osiadł ści.
Petersburg —Pod projektem  w sprawie 

zmienienia granicy osiaclości żydów Niselc- 
wicz zebrał 50 podpisów, postępowców i 
paździtrni :owców.

Rezygnacya Meyendorfa.
Petersburg. — M eyendorf zawiadomił 
dyum Dumy, iż składa m andat posel­

ski z powodu wynikłej między nim i pa- 
ździernikowcami różnicy zdań w poglądzie 
na projekt finlandzki, który poseł uważa 
za niezg dny z prawem. Dejiutacya paździer- 
nikowcow namawiała go do cofnięcia swej 
decyzyi. Meyendorf obiecał, iż jeszcze za­
stanowi się nad tem.

Wysiedlenie żydów.
Charków. — Z rozporządzenia admini- 

strncyi wysiedlono wielu rzemieślników — 
żydów    •• *- ■' ••

Różne.
Petersburg.—Mienszykow oświadcza, że 

um iarkowani, popierając Gu zkowa, okazali 
się ukrytym i październikowcami.

Petersburg. — Prezes związku wałki z 
rewolucyą, oskarżony o faLzerotwa i oszu­
stwa, skazany został na miesiąc aresztu. 
Przysięgli uznali, iż popełnił on powyższe 
przestępstwa w skutek lekkom yślności.

Przychylając się do żądania prokurato­
ra, sąd usunął jednego z sędziów przys ęg 
łych, który podczas rozpraw sądowych czy­
tał książkę.

Pet* rsburg.—Sąd skazał niejakiego Pła- 
tonowa na 3 lata więzienia za uchylenie się 
od pełnienia powinności wojskowej. P lato­
nów na sądzie oświadczył, iż służyć w woj­
sku nie może ze względu na przykazanie: 
„Nie zabijaj*4.

(Od Agmcyi Petersburskiej).

Rada Państwa.
Posiedzenie z dn. 18 marca.

Przewodniczy Akimow.
Na porządku dziennym  dalszy ciąg 

dyskusji w sprawie ukazu z dnia 9 listo­
pada .

KrasoiosJci 2 w 1 i pół godzin a em prze­
mówieniu uzasadnia pierwsze 8 artykułów 
projektu prawa.

Pierw szy referent Stiszyński, w cha 
rakterze przedstawiciela 9 członków komisyi 
dowodzi, tż pierwsze 8 artykułów  projektu 
nie tylko logicznie nie wiążą się z nastę­
pnymi artykułam i, lecz nawet znajdują s*ę 
w sprzeczności z podstawowemi zasada­
mi p ro je itu  prawa.

Trzeci w nik gm innego władania ziemią 
Szebeko—twierdżi, iż 50 proc. włościan ro­
syjskich, dzięki takiem u ustrojowi, je s t  pbz- 
bawionych w zimie zboża i drzewa. Mówca 
porównywa wieś rosyjską z wsią zachodnio­
europejską i polską, gdzie, <iz ęki własności 
indywidualnej, włościanin nigdy nie zna g ło­
du i chłodu.

Petersburg — Naczelnik tnrkestańskie- 
go zarządu rolnictw a i m ajątków państw o­
wych, Piltz, został mianowany p. o. guber­
natora mohylowskiego.

Petersburg. — Główny sąd wojonrty po 
zostawił bez sku tku  skargę kasacyjną 10 
intendentów kazańskich skazanych za ła­
pownictwo przez kazański sąd wojenny na 
ro ty  aresztauckie od i  do 3 lat i zapłacenie 
komitetowi niesienia p^moby rannym  żoł­
nierzom różnych sum  od 97o' rb. do 38,000 
rubli.

Petersburg.—Konwent seniorów postano- 
p ł rozpatrzeniu prelim inarza zacząć roz­
patrywanie projektu praw a o reform ie są­
dów m iejscowych i projektu prawa o zabu­
dowaniach.

Po rozpatrzeniu interpelacyi o sposobie 
stosowania art. 96  praw zasadniczych, po­
stanowiono rozpatrzeć interpelację^- o nie­
prawnych działaniach poti-yi wiackiej pod­
czas ściągania oodatków.

Ryga. — Zrana widziano tu  balon szy­
bujący w kierunku półn.-zach. Przypuszczal­
nie jest to balon zbudowany staran iem  ga­

zety „Daily Graphic* w celu podróży do 
Rosy i.

Perm. — Rada n re jsk a  postanowiła po­
wierzyć budowę tramwajów’, kanalizacji 
i wodociągów w Permi kapitalistom  angiel­
skim.

Kiszymow. — Zrana król serbski przy­
był do Bender, skąd udał się do Reni. Ńa 
dworcu kolejowym powitały króla deputacye 
o i  miast: Kiszyniowa, Bender i Reni.

Zjazd szlachty
Petersburg.—Na onegdajszem posie lże­

niu zjazdu szlacheckiego, po wysłuchaniu 
referatu  Korewy o sprawie finlandzkiej, przy­
ję ta  została rezolucja, wyrażająca niezm ien­
ne przekonanie, że wkrótce do uznania Mo­
narszego pizeditaw iony zostanie projekt od­
powiadający godności i korzyściom państwa 
rosyjskiego, nierozdzielną część którego s ta ­
nowi Ftnlandya. Projekt ten raz na zawsze 
ptłoży kres wszystkim uroszczeniom I r ­
landzkim do wyłączności państwowej. Zjazd 
również wyraził życzenie jaknajrychlejszego 
przywrócenia R)syi gubem ii wyborskiej.

Wrocław. — W domu przy uJicy „E:n- 
baum -strasse“ nastąpił wieczorem silny w y­
buch gazu. Siła wybuchowa była tak wiel­
ka, że zburzyła dom; drzwi, w ylatując z za­
wias, zmiażdżyły głowę jednem u z przecho­
dniów. Z pod gruzów wydobyto 8 osób za­
bitych lob ciężko rannych.

Ateny.—Komitet ligi wojskowej podpi­
sał protokół, który kategoryczne obwieszcza 
rozwiązanie ligi i zwolnienie członków od 
obowią-ków, ciążących na nich w skutek da­
nia słowa honoru dnia 15 sierpnia 1909 r.

Tabris.—Dla pokrycia zaciąganej poży­
czki wewnętrznej polecono znaglić dziesięciu 
kupców do złożenia po 50 tys. tumanów i 
piętnastu kupców po 5 tys. tum anów. Po­
stanowiono również zmusić przemocą dro­
bnych krdraarzy i innych obywateli Tabrisu 
do złożenia pewnej kw oty pieniężnej. Kupcy 
zgadzają s ę dostarczyć żądanych pieniędzy 
pod w arunkiem  przyznania im prawa kori 
troli i zapewnienia, że złożona kwota zużyt­
kowana będzie na zaspokojenie potrzeb Aztr- 
beidżanu. Ten ostatni warunek m askuje 
formalną odmowę. Wobec braku zaufania 
do rządu projekt zaciągnięcia pożyczki we­
wnętrznej nie ma widoków powodzenia. W oj­
ska w tych dniach udają się do Ardebilu.

Teheran. — Zmarł Assif-ed Doule, n ie­
dawno mianowany generał - gubernatorem  
Choraslanu. W ystrzałem z broni palnej o- 
debrał sobie życie chadżi Izmael-aga, eks- 
dzierżawca mennicy. Chadżi Izmael-cga 
schronił się do bestu misy i rosyjskiej

AmDasador niemiecki przedstawił mi­
nistrowi spraw zagranicznych — Ruete’go, a* 
genta banku niemieckiego.

Saloniki.—16 m arca na granicy turecko- 
czarnopórskiej m ieszkańcy wsi czarnogór­
skiej, „W inicka", z niewyjaśnionych powodów 
napadu na sąsiedni posterunek turecki. W y­
m iana strzałów trw ała 2 godziny.

Konstantynopol —Ludność grecka przy­
gotowuje się do uroczystego powitania któla 
greckiego.

k : ,U i: :M C L T C ''  U & T o i p s s  ; s a c 7 . * r '  r * . ;
GIEŁDA ZBOŻOWA.

— o:o—
(Telegram specjalny).

Ryblń3k. — Zyto w nat. 117 119 zoł. 8 rb 75 —
8 rb. 83 k ap ,  owies niinowy 4 rb. 20 — 4 rb. 30
kop., k»mski 4 rb. — 4 rb in  kop, kasza 11 rb. ] 0 - -  
t l  rb. 15 kop., groch B rb. 80 — 8 rb. 90 kop., maka
żv‘ma 9 rb. 50 — 9 rb. 75 knp., i 9 rb. 30 9 rb.
40 kop., pszenica 11 rb. — 11 rb. 25 kop.

Samara — Fszonlca 1 ,rb. — 1 rb. 10 ko p ,  
żyto 1 rb. — 1 rb. 05 k o lt , owies 78 kop.

Odeea. — P-rzonic a 1 rb. 21 k., żyto 85 ^„ow  i^s
7.1 kop ,  jęczmień 73 kor), knsurydza 78 kop.

Jelec. — Pszenica i rb 1* kop., żyto 82 k o p , 
owies tn g o w j  53 kop., folwarczny 62 kop.

Czelabińsk. — Pszenica w’ nat. 135 zoł. 90 — 
98 kop., żrio  80 ■ 8J kop., owies 53 — 63 kop.

Berlin. — Pszenica ?243/ ‘ mar. i 2289', mar.,
żyto 16 i 1 a mar., i 1687, niar., owies 1 5 8 ' , mar., i
l62l/2 mar., jęczmień 129 -134 mar.

Petersburg.—Giełda holenderska— pszenica 1 rb. 
26 kop., żyto w naturze 1 IS —120 zoł. 99 kop. — 1 rb.
1 kop., owies zwykły 63 kop., wia< ki 67 kop., zarao- 
skiewski 76 k i p ,  gro Ti 56 kop., kasza 1 rb. 17 kop., 
siemię lniano 2 rb. 33 kop.

Crystopol. — Żyto w naturze 116 — 120 zoł. 
8 0 - 8 1  k op ,  owies w Dat 76—80 ztfc 52 — 53 kop., 
m^ka żytuia 8 rb. 10 kop., gryka 70— 73 kop., groch 
70—75 kop.

Ryga. — Pszenica 1 rb. 27’/2 kop., żyto 1 rb.
2 kop. i  :b. 3 kop., owies 78 — 79 kop., makuchy 
lniano 1 rb. 10 kop. — 1 rb. 12 kop.

Hamburg. — Pszenica 226 mar., żyto 128 mar., 
jęczmień 110,50 mar., owies 153—172 mar.

G iełda P e te r s b u r s k a .

Dn 18 marca 1910 r.

4% Państwowa r e n t a .................................. 9G*/i
4V,% Listy zast. Kijowsk. B. Ziem, . , —
W . pożyczk. p/em. 1864 r............................. 453‘la - 455

6%  .  .  1866 r.............................  347Va
5% obi. prem. Szlach Banka . . . .  332
Akcye Petersbarsk. Między nar. Komerc. 447

„ Petorsb. Dyskont.-Poźycak, . . .  501
„ Rosyjsk. dla Handln Zew. . . .  421
„ T-wa Odlewni stali „Sormowo* . 127*,'j
„ Brańsk. Relsk. Fab.............................  i i . y / ,
„ Paliło wsk.................................................  124 7a
„ Bakińsk. T-wa Naftow. . . . .  —
„ Kijowskiego Banka Ziemskiego —
„ N a/t. i Handl. T-a Mantaszen i Ko. 128
„ Petersb. Prywat, i Komm. . . .  —
„ l-go  T -w i Żegl. po Dnieprze . . 77

.  2«°

.  „H artm an*.............................................  221
5°/. pożyczka 1905 r.........................................  102V
5% „ 1906 r.........................................  10-27,

°/„ iw iadectw a włościańskie . . . . .  98*/,
5% pożyczka 1908 r........................................  I02:,'i

«WV. .  r................................................... -

Usposobienie z walorami państwowymi dość mo­
cne; z papierami hipotecznymi tspałe; z premiówkami 
słabe; z papierami dywidendowymi spokojne z ton- 
dencyą kn zniżce. %
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I  prasy rosyjskiej.
„Rossija" oburzyła się na artykuł, za­

mieszczony niedawno w „Dzienniku P eters­
burskim" p. t. „Bezprawne położenie księży" 
i na artykuł w tejże sprawie, zamieszczony 
w „i.ijńcu". i Artykuł »Dziennika 1’etersDur  
skiego" był cytowany w „Dzienniku"), od­
powiada nań po swojemu i piśzp;

cWedług praw obowiązujących w tyc!i wypad­
kach, gdy działalność duchownego katolickiego okaże 
się szkudliwą dla porządku państwowego lub pokojo­
wego biegu życia religijnego wśród ludaośei miejsco­
wej, ministrowi spraw wewnętrznych przysługuje p ra ­
wo zawiadomienia o tom odpowiedniego zwn rzchnika 
(Kmjpzyi w cela przedsięwzięcia z Jeuo strony odpo­
wiednich środków eePrn położenia kresu szkodliwej 
działalności takiej osoby. Jeśli biskup nie przedsię- 
'.fc/mie odpowiednich środków lub powzięte środki bę­
dą uznano przez ministra spraw wewnętrznych za nie­
dostateczne, to minister donosi o uwolnieniu pomicnio- 
imgo duchownego władzy dyocezyalnej, która obowią­
zana je s t  wydać odnośuo rozporządzenie. Lecz kiedyż 
jiest stosowany ten artykuł’.-' Tylko wówczas, gdy księ­
ża wstępują t a  drogę walki antypaństwowej i przeja­
wiają działalność, która nie możo być tolerowana z 
punktu widzenia elementarnych żądań porządku pań­
stwowego?.

Następnie „Rossija" twierdzi* że nało­
żenie kary dyscyplinarnej poprzedza zawsze 
formalne śledztwo, i pisze:

<Gubernatorom zalecono w każdym poszczegól­
nym wypadku przedsiębrać wszelkie środki ku temu, 
by materynły śledcze, przedstawiane do ministerstwa, 
były jak najbardzisj wyczerpujące, oraz by nie Wszczy­
nano sprawy przeciwko księżom w tyc i  wypadkach, 
kiedy dowedy, stwierdzająeo inkryminowano im wy- 
-lepki, są nieco ci.wiejGR. Ministerstwo zarażam za­
wiadomiło gubernatorów, że uważa ouo za konieczne 
fcy śledztwo dokonywane było w całym zakresie, by do­
konywano zarazem oględzin na miejscu i gromadzono 
cały konieczny materyał, który powinien również za 
wierać rozbiór krytyczny d iny ih  i umotywowaną opi 
nię władzy miejscowej. Od oskarżonego księdza mini­
s te r '  wo żąda zawsze wyjaśnień, władza dyocezyalna 
daje swoją opinię o tycu wyjaśnienia dh i wówczas do­
piero minister rozsirzyga kwestyę, czy odnośny artykuł 
prawa ma być zastosowany?.

Po daniu tych pięknie brzmiących wy 
jaśnień, „Rossija" twierdzi, że keiężoru r.ie 
dzieje się żadna krzywda i że rząd wyślę 
pujo, jedynie broniąc się przed ich działal­
nością wrogą, i pisze:

<N e trudno domyśleli .>ię. co jest i-to!-ivm ce- 
:,t wystąpień pon ienionych wydawnictw: cl • .cli oni 

po?' twiii na porządku dziennyai kwcslyę zamiany ist- 
'.iyj.ącego prawa tikiem, które pozhawiiłoby władze 
państwową wsielkiąj możności walczen a prf.acfwk- 

lęzo:::. wypowiadajątym wojnę porządkowi państwo­
wemu?.

Jędrnym słowem, wszystkiemu winna 
„intryga po!ska“, której „Rossija* wszędzie 
upatruje.

są nowe podatki i ohciąże-

ŻB ■-'tołypin na 
ministrowie uni-

rych ca ludność nakładano 
uia naiury finansówrj.

CO W ktt 1 larach ijumy mówią, 
i radzie ministrów prosił radę żeby 

kali wszelkich kolWi.TOl z Cumą.
0  (!az tBirżowyja Wirdonieśli* donosi z Wil- 

a. jakoby na kolejacn miejscowych notowane były wy­
padki, iż za biletami beipłatneińi klasy 1, oddinemi dc 
rfflłor:ądzenia wydziału tochrany.- przez ministeryum 
spraw wewnętrznyi ji, podróżowali bankierzy, ii h rodzi­
ny i Inni zamc-zni indzie.

Spodziewano j i »  w związku z tern wykrycie po­
ważnych nadużyć z podobnymi biieiami.

Wskażą,.-! też im konieczność surowej kontroli i 
rewizji.

N i  -'rakcy.i socyai-dcmokratów wnosi iuterpela- 
cyę do min. spraw wewn. z powodu niolegaloego wy­
dalenia prezydyum wiecu w inslyltuie elektrotechni­
cznym.

0  Na ogóliicm zebraniu c biura prasy patiamen-
tarnej dc. U  b. m. zdecydowano większością głosów
ino uczestniczyć w zjezdzio li isratów i publicystów, 
-Mhtywów w rezolucji me podano, chodzi jednak o to. 
że nnn. spraw wowuętrznjch pozwoliło na zjazd pod 
warunkiem nieomawiauia prawnegmpołożeuia prasy.

G  Grupa pcslów złożyła w tych dniach interpe-
lacyę do namiestnika Kaukazu w sprawie gwałtów do­
konywanych przez wojska, wysiane dla schwytania roz­
bójników w kram Inguszów i Czeczeńców. In terpelacja  
opiera się na bogatym matoryate faktycznym.

G  Październikowej nio mogą się zgodzić obec­
nie na wybór nowego przywódcy na miejsce Guczko- 
wa. Wobec wielkiej różnicy zdań postanowiono nawet 
pozostawili lrakcyę bez szefa. Ta ostatnia jednak u 
chwała okazała się w zasadzie niemożliwą, gdyż ogól 
przypuszczałby bezwzględnie, żo na stanowisku przy 
wódcy >toi w dalszym ciąga Guczkow, świeżo wybrany 
prezesem Dumy. Na ostatniem posiedzeniu frakcyjuein 
Ilodzianko oświadczył, ze o ile na przywódcę wybrany- 
by został von Anrop, wówczas on występuje stanowczo 
z partyi.

„No woje W r«m ia“ cieszy się » powodu 
r u r o je k tu  p o r / ą d s n  stanow ienia praw dla 
1’inlaudyi, i wypo wiada następujące wizye:

i .
i! ;i:"i w h 
v. projei; i 
sf.rćw. rior 
i '■UUlY Pań

sto (l*
u

marca 1: 10 roku będzie pamiętnym 
ft,serków rosyjsko-liulandzkii-ii która 

m.żouym przez Cliantonowa i Radę mmi 
iwim.a zestala na odpowiodnim gruncie. Gil 
apnwej i Jlady Państwa zależy obecnie u- 

stanowienie trwalszego zbliżenia Linlandyi z innemi 
częściami państwa rosyjskiego, na gruncie wspólnego 
piawixUw.nwa, mającego na celo ochronę interesów 
państwowych niepodzielnej Ilosyi. Niema wątpliwości, 
że okażą się chimerą wszystkie te s trachy, jakimi za 
Uważają naród fiński mechelińczycy. Lmlandyi. tej 
niepodzielnej części państwa rosyjskiego, pozosta*nic au 
ton mte w sprawach wewnętrznfch, da:eko szersza, niż 
ta. iaką posiadają: Bawarys. Siksonte, Baden i inne 
pan dwa Niemiec, gdzie panują dyoaslye starsze, niż 
ród LIol f ozollernów.

cNiepodobna oczywiście przeczyć, że niesprawie­
dliwym przywilejom Finlandyi będzie położony koniec 
i można jedynie ubolewać, ' że nie nastąpiło to wcze­
śniej?.

„Rusk. W ied.“ zestaw iają liczbę gło­
sów, podawanych przy wyborach prezyden­
tów do Dam y, w ciągu trzyletniego jej ist­
nienia i dochodzą do następujących wnio­
sków:

<Liczba uczestników glosowania zmniejsza si 
przy każdych wyborach: w roku 1007 brało w nich u 
d d a ł  38: osób w roku 1938-350 , w roku 1909-305  
i w roku 1910—2.89. Cyfry te świadezą, źo z każdym 
rokiem '■oraz większa część Dumy uważa za niemożli­
we brać na siebie choć w części odpowiedzialność za 
ogólny przebieg pracy i uchyla się dlatego od udziału 
w wyborach prezydenta. Oprócz tego w 'ród uczestni­
ków głosowania pauuje co raz mniejsza jednomyślność. 
W  roku 1907 Chomiakow byt wybrany prawic jedno­
głośnie, otrzymał on 371 białych gałok i tylko 9 czar­
nych. Guczkow za ' otrzymał 63 czarnych gałek na 2S9 
głosujących posłów*.

(m).

Z  ?.YC’A ROSYJSKIEGO.

G  Gł. zarząd więzi-nny poteził zatrudniać | ra- 
ą fizyczną tak kryminalnych,’ j i k  polaycmych prze­

stępców, o ilo ci ostatni wy ra /ą  swą chęć .^a  m
0  Dnia 14 li. m. gen. Duoibadze podda! się w 

OJosio fzazfgółowirm oględzinom lekarskim, celem u- 
stalenia', o Le ucierpiał on r.a zdrowiu w następstwie 
ran, spowodowanych przez rzuceń,o bomby przed k il­
ku laty

Gej tycu oględzin pozostaje w głębokiej talemiwJ 
ry. W edług lah-if j  wersyi gen. tJsmliadze lw wszcząć 
s tarania w ministeryum spraw wewnętrznych o wyzna­
czenie mu pennyi z funduszu milionowego, wyasygno­
wanego j.rzez Dumę Państwową. Według innęj w er­
s y ,  gon. D y jabaize  liczy na wsparcie z Aloksandrow- 
■Kiogo aomilefn dla rannych.

[.•karze uznali stan zdrowia gc-n. Dumbadze za 
m-mrio ńn-zadawalający.

GMdiuLśtoryum spraw wewnętrznych polecho 
‘.ry ndgi.y wydawanycli przez gnbei :i i torów rifislaim- 
" -ea ohow.ą,.ującycn były przesyłano minislrowi. Jio.r- 

p--ajządzenie to jest wynikiem szeregu skarg osób pry­
watnych na niestosowność przepisów, za pomocą kLO-

K = yereK. ©deski.

r Zamknięcie Ooma Polskiego w Ode-
sie. Najaktualns^ją spraw ą kolonii polskiej 
w Odesie jest fakt dokonany: zamknięcie 
Domu Dolskiego.

Przed 10 dniam i T-wo łotewskie, T-wo 
Jedności Słowiańskiej i Dom Polski otrzy­
mały awizacye urzędu gubcrnialnego o rege- 
stracyi stow arzyszeń ,/ oznajmieniem, iżd t.ia  
M m arca odbędą się debaty ąv sprawie 
zamknięcia Stowarzyszeń.

Każde ze Stowarzyszeń wysłało depu- 
tacyę dla obrony swych praw.

Jak  się okazało z dyskusyi, której 
orzewodniczył były generał-gub. Tołmaczew, 
powodem zamknięcia Stowarzyszeń je s t ich 
ustawa, k tóra za cel działalności uważa dzia­
łalność kulturalną.

Tak np. § l  ustaw y Domu Pol. po­
wiada, iż Stowarzyszenie ma na celu współ- 
iziałanie rozwojowi kulturalnem u najszer­

szych w arstw  ludności polskiej w Odesie.
Zgodnie ", cyrkularzem  Stołypina, in­

terpretującym  Ukaz Senatu w sp a w ie  k i­
jowskiej „Oświaty-, rozwój kultury  polskiej 
as7.czup!a praw a „ludności rdzennej", a więc 
ustawa podobna m usi być skasow aną.

To też Dom Polski został p f ik n ię ty !
Nie wiemy, czy członkowie deputacyi 

(o ile można sądzić z wieści prywatnych, 
gdyż żadne sprawozdanie składane n i e b y ­
ło) wyczerpali wszystkie argum enty  pro. W 
swoim czasie bowiem, przy otw ieraniu „I)o- 
miu Pol.*, ustawa le^oż trzykrotnie była 
korygowana i jeździła do Petersburga dla 
korekty ostatecznej. Dopiero po długiej w y­
mianie poglądów z władzami centralnemi, 
nastąpiło zatwierdzenie ustaw y i zapisanie 
Domu Pol. w poczet stowarzyszeń, te też o- 
uecnie byłoby na czasie wspomnieć o m oty­
wach władzy centralnej, która wówczas ze­
zwoliła na otwarcie Stowarzyszenia. Nadto 
Dom Polski ustawy swej dotąd nie spożył 
kował: ani szkoły niedzielnej lub wieczornej, 
ani kursów naukowych nie otwierał, a w ęc 
w ostateczności wykreślenie inkrym inow ane­
go 8 ustaw y mogłoby znakomicie zadośću­
czynić wym aganiom  komis,yi.

Tego argum entu  użyło T-wo Jedności 
Słowiańskiej zgadzając pię na przekształce­
nie ustawy, to też co do niego decyzyę o- 
dłożono, zaś Dom Polski d T-wo łotewskie 
zamknięto.

Obecnie J u ż  podjęto staran ia  o uzyska­
nie Dozwolenia na otwarcie „klubu rzemie­
ślniczego i robotniczpgo polskiego", jest na­
dzieja że pozwolenie — podobnie jak  i na 
klub ukraiński — zostanie udzielone.

'lak  więc zam iast Stowarzyszenia o- 
iw iatowego będziemy mieli klub. Życie 
klubuwe, kb ~e u nas zakwitło, nie znajdzie 
przeszkód. Za to naw et o hasłach jaw nej 
pracy oświatowej będziemy musieli zapo­
mnieć!

; Wzloty Jefimowa wysunęły Odesę na czoło żo- 
! i r- i i\»  roijj nego , W o hel 20 lys. iłumu Jefimow 

pod co.-,,L.się. Jirązył, spuszcza, sfię m  ziemię i znowu 
bujni, tr-ó' ząc ze sebą bankiera Ksidyasa, to znowu 
prozusa klubu p. A uatra .  Ban Ksidyas, dzieląc się wra­
żeniami luiiiowieirznomi z reporterem, naiwnie wy 
spowiada! się, jz pierwszą myślą, gdy ,ię oderwał od 
zinn,, było: t a  jednak wcal dobry zirobek da ten se- 
an?.«... !:rono stmrentów zakupiło aeroplan na włas­
ność .L iimona uwieńczono wieńcem laurowym. K i­
nematograf już ukazuje jego wzlcny. Przejechawszy na 

fitnuiobilu jakiegoś pizoehodnia, syt laurów i chwały 
■LT.mow wyjochil ekspresem na nowo wzloty do 
NicOil

O koniu użytkowym.
Podając w Aż 53 Szanownego Dzien­

nika (z d. 25 lutego r. b.) kilka myśli 
w sprawie „nagradzania koni i bydła ns» 
wystawach rolniczych", potrąciłem i sprawę 
hodowli.

P. N ina Slepowrun-Spasowiczówna w 
Aś G3 „Dziennika", podnosząc wskazany 
przezemnie projekt wycluhou własnego g a ­
tu n ku  koni drogą um iejętnej selekcyi, jedno­
cześnie zarzuca mi nawoływanie ilo wpro 
wadzenia i hodoioli koni ciężkich. Am je­
dnego, ani drugiego projektu nie uz.nałem 
za jedyny, zachęcając tylko do poważnego 
badania.

Walcząc przeciwko jakiejkolwiek cięż­
szej rasia koni, a zachęcaiąe wyłącznie do 
hodowli, k tóraby nam  wróciła daum ego' n a ­
szego konia, Szanowna Oponentka przytacza 
Sbire’y i Clyde’y, dowodząc, że są one zbyt 
powolne i ciężkie dla naszych pól i zasp 
śnieżnych. Przecież pisałem wyraźnie: „dziś 
przeważnie potrzebujem y silnego konia ro­
boczego o możliwie posuw istym  chodzie“ i za 
przyicład  podawałam konia duńsniego, który 
m usi p rzed  ekspertyza  wykazać szybkość 4 
kilom etrów w ciągu i s  m inut (około 13 
wiorst na gadzinę) w wozie, ważącym wraz 
z ładunkiem  przeszło 30 pudów (soo kil). 
Czyż można takiego konia nazwać ciężkim 
i twierdzić, że dążę do wołowego pośpiechu 
w robocie? Nasze dobre fornalskie konie 
iv parze, a więc z połowu ciężaru, zaledwie 
potrafią iść tak szybko. Co do roli grzązkiej 
i zasp śnieżnych, nrzecież nie możemy tw ier­
dzić, żc tyilco Ruś posiada ciężkie biota 
i zaspy. Ciężkie gliny w wielu okolicach 
i krajach, a zaspy śnieżne i w Danii, i w 
Szwecyi, a szczególniej w Finlandyi, wywo­
żącej m nóstwo drzew a ze swych lasów, u 
trudniają transporty, a jednak wszyscy nie­
mal gospodarze rolni dążą. do koni większych 
i silniejszych.

Trzytoczę tu pewne obserwacye, które 
mi Dę zdarzyło zrobić przed kilkunastu  la­
ty. Widziałem w Paryżu wielką skrzynię na 
dwóch wysokich kolach, ciągnioną przez 
trzy ogromne perszerony, kierowane przez 
jednego furmana. Zanotowałem ciężar ładun 
kr, którego nie eytuję, nie pam iętając do­
kładnie. W krótce potem obserwowałem w Fe 
tersbargu  szeregi wozów ładownych, cią 
gnionych przez średnie (3—4 werszkowe) 
konie rosyjsirie. Zapytałem o w agę ładunku. 
I cóż się okazało? Ładunek dwukołowej 
skrzyni paryskiejlciągnęło nad Newą 6 koni 
z sześciu furm anam i, na 6 wozach o .24 ko­
łach.—Na Litwie widziałem  dwa wózki ie- 
dnokonne, wyprawiane do kolei o 60 Wiorst, 
z koszami i walizkami, ważącymi tylko 14 
pudów, ponieważ tych m arnych 14 pudów 
bagażu nie m ożna było na jednym  wózku 
zmieścić.—I dlaczego to? Bo w Paryżu ra ­
chują, a m y jeszcze wzdycham y do konia 
lekkiego fornalskiego, na który mby można 
było i z chartam i pohasać, i po biocie kłusa 
pędzić i 140 wiorst jednego dnia bryczką 
zrouić.—Zapom inamy tylko, że u  nas koń 
10-letni:|uw ażany już jest za starego, a w ie­
le z nich już  przed ta  starością m a dycha 
wicę lub tak  zerwane nogi, że sprzedaje się 
je po 25 rb  za sztukę.

Kząd francuski hodował i protegował 
wyścigowce. A co na to odpowiedziały to­
w arzystwa i spółki rolnicze? Coraz mniej 
hodują reproduktorów gorącokrw istych, a 
coraz więcej ciężkich. A ksyom at niemożno­
ści krzyżowania zwalczają przecież zwycięz- 
ko rachunkowi anglicy, w ytwarzając nową 
rasę hunterów i nie zaniedbując bardzo cięż­
kich. Gdyby karm ienie tych ciężkich miało 
dwa ra sy  więcej kosztować i praca ich była 
dwa razy  powolniejszą, jak  utrzym uje sza­
nowna p. N. F-Łittsowiczówoa—zapewno an ­
glicy nddawnaby już używali do pługów 
wyłącznie sw ych wyścigowców lub arabów.

Jeszcze słówko o selekcyi własnych 
koni. Na Litwie oddawna zajęto się udosko­
naleniem żmujdzkiej rasy dzielnych, m aiych 
koników. I cóż się okazało? Koniki m ilutkie,
żwawe, stosunkowo silne i wytrwale, ale.....
hodowla się nie opłaca, bo dla w ykształce­
nia zdrowycn egzemplarzy należy młodzieży 
dawać spo*ro owsa, mdtki oszczędzać, a przy 
sprzedaży za 4-letnicgo dobrego konia otrzy­
muje się 100 do 150 rubli, kiedy za pół- 
zimnokrwistego z łatwością 200 ao 300 rb. 
z powodu sąsiedztwa Prus m ożna otrzymać. 
Selekcya byłaby może dobrą drogą do otrzy­
mania użytkowego konia, ale do tego trzeba 
bardzo wielu lat, wielkiej solidarności, bar­
dzo wielkiej ofiarności lub wielkich zasiłków  
rządowych, um ie ję tn ie  kierowanych. Czy na 
to liczyć możemy ■ Trudno się łudzić. Ozy 
możemy rolnikowi powiedzieć: hodujcie żw a­
we, lekkie koniki, nie szczędząc czasu i kosz­
tów na  selekcyę, a za 4o lat będą w nuki 
wasze zbierały owoce, jeżeli próba się uda.

Więc wybierając łatwiejszą i prędszą 
drogę, badajm y  pracę lżejszego typu irde- 
nów duńskich, szwedzkich, a nawet pół-Cly- 
desdalów, pol-Clewelandów 1 innych hodo­
wanych stale w niektórych gospodarstw ach 
i spójrzmy bez uprzedzenia  na rezultaty , 
a tnoże się przekonam y, że w naszych w a­
runkach konie te są właściwsze, niż nasze 
pochodzenia oryentalnego pol-ar&by lub

pół-angliii i, które u> ręku naszych fo rna li, 
do plugci zanadto  nerunwe, a więc zbyt 
prędko m arnowane. — Uderzmy się lepiej 
w piersi i powiedzmy sobie otwarcie: Mamy 
pasyę do koni rycerskich, więc biorąc się 
do hodowli koni użytkow ych—dążymy mi­
mowolnie ale stale do w ytworzenia w ierz­
chowych, za które bierze się czasami po kil­
kaset rubli, kiedy za konia dobrego do płu­
ga tyle nie płacą Więc-:—niech tam chłopi 
hadują bronowicki! Tą drogą nigdy do koni 
dobrych fornalskich nie dojdziemy.

Nie dziwię się, że nie dowierzamy ho­
dowli koni półciężkich, bo nieraz uż jw ają  
ciężkich reproduktorów  do klaczy m alutkich, 
źle rozwiniętych; następuie karm ią źrebięta 
zbyt oszczędnie, bez dobrego pastw iska i ru ­
chu i zbyć wcześnie biorą do pracy. W ta 
kich w arunkach krzyżowanie m us; wytwa­
rzać kaleki i karykatu ry .

Co do gruźlicy krów holenderskich — 
sądzę, że głównie nierozsądna hodowla do­
prowadziła niektóre nasze ubory do fa ta l­
nych rezultatów. Nie mając dobrych pdst- 
wisk, wytw arzających mleczność, ani k lim a­
tu holenderskiego, wzmacniającego przy ru ­
chu zdrowotność, dążyli do m aximum  mlecz­
ności, a że ruch ją  zmniejsza, przeto zamk­
nęli bydło na cały prawie rok w oborach, 
przeważnie ciasnych (dla rozumnej niby o- 
sMszędnuści), źle przewietrzanych i brudnych. 
W ypędza się bydło tylko latem  na pastwi 
sko, zwykle bardzo nędzne; wiosną, w jesie­
ni i zimą—na spacer na pól godziny do po­
jenia w brudnej sadzawce lub rzeczułce, na 
której lód często bydło nogami m usi prze­
łamywać. Bami więc ułatw ialiśm y rozwój 
gruźlicy. Dla miłego grosza za repro­
duktory i otrzym ania m a.\im nm  mlecz­
ności grzeszą i holendrzy, ale czyż w takim , 
jak my. stopniu?

W ięc—trzeba umiejętnie, system atycz­
nie badać, bez uprzedzenia, rezulta ty hndo- 
toli w różnych warunkach i  okolicach, a n a ­
stępnie solidarnie działać.

Kazimierz Józef Poniatownlu.
2 l/IH 1910.

400 ofiar pożaru.
—o—

Straszna katastrofa zdarzyła się w p ier­
wszy dzień świąt we wsi Oekurito na W ę­
grzech. Od dłuższego czasu przygotow yw a­
no wielką uroczystość na św ięta W ielkano­
cne. 27 ludzi zorganizowało w zimie kape­
lę, k tóra na tej uroczystości m iała po raz 
pierwszy wystąpić; dochód z zabawy miał 
być przeznaczony na cele tej kapeli. W y­
brano najw iększą we wsi stodołę, celem 
urządzenia w niej zaoawy; od kilku już  dni 
przyozdabiano ją lam pionam i kolorowymi 
i zielenią. Na zabawę zaproszono też wiele 
osób z okolicznych wsi. Ogółem wydano 
700 kart wstępu, zebrało się jednak jeszcze 
więcej ludzi. A by pow strzym ać dalszy na­
tłok podczas tańców, jedyne drzwi zabito 
gwoździami. Trócz lampionów było także 
S lamp naftowych. W ieczorem dwa ra/y  
zapalały się lam piony, ale płomienie rychło 
ugaszono.

Około północy eksplodowała jedna z 
lamp i to spowodo\raio katastrofę. Od pło­
mieni zajęła się zieleń i gałęzie świerkowe. 
W jednej chwili cała dekoracya lokalu s ta ­
nęła w  płomieniach. W ywołało co panikę 
nie do opisania. W szyscy rzucili się do 
ucieczki, ale nie mogli znaleźć żadnego wyj­
ścia.

Jednem u silnem u parobkowi udało się 
wywalić belkę ze ściany i w t e i  sposób 
zrobić otwór, przez który kilka osób się w y­
dostało na zewnątrz. Ale zaraz rzucili się tu 
wszyscy; ratunek  u trudniał coraz bardziej 
zwiększający się dym. Mnóstwo ludzi upa­
dło na anemię i zostało stratow anych, udu­
siło się lub spaliło.

Liczba ofiar je s t  ogromna. Zginęło 360 
osób, a około stu  osobom ciężko ranionym  
grozi niebezpieczeństwo, większość z nich 
bowiem odniesła śm iertelne oparzenia. P rze­
ważna liczba trupów jest tak  spalona lub 
zdeformowana, że nie podobna rozpoznać 
osób. W śród zgiełku m usiały się odbywać 
straszne walki. Trupy są skłębione w zw ar­
te m asy. Celem ustalenia liczby ofiar w ła­
dze zarządziły spisanie ludności.

Z jednej, jedynej sąsiedniej wsi, Nagy- 
Ecsed, brało udział 9 3  ludzi w zabawie, po­
wróciło tylko 1L z tej liczby. W ójt m iejsco­
wy. Botor, stracił żonę, syna i czworo dzieci; 
właściciel ziemski, Stefan Kalman, żonę, 
córkę i zięcia; inny w ieśniak 6 członków ro ­
dziny. Wiele domów jest opustoszałych, 
wszyscy m ieszkańcy zginęli.

Nowy nadżupan z Szatm aru, Csaba, 
przybyi na miejsce i kieruje akcyą ra tunko­
wą* w której biorą udział niem al wszyscy 
lekarze z okolicy. Po pierwszym  opatrunku 
edwożą rannych  do sąsiednich szpitali. Ofia­
ry , których nie zaążono agnoskować, a ta k ­
że cała m asa poodrywauycb części ciała 
ludzkiego będą, z zarządzenia władzy, po­
grzebane we wspólnym grobie.

Jeden z dzL-nnikarzy odwiedził w szpi­
talu w Szatm ar umieszczonych tam  rannych. 
Tylko jeden 16-lelni parobek, nazwiskiem 
Batai, był przytomny. Opowiada, że tańczy!

z niejaką A ntoniną Nagy, gdy 1 unpa e k s ­
plodowała. Uchwycił pod ram ię tancerkę 
i rzuci! się z nią ku drzw ijm , gdy to o k a ­
zało się bezuwocnem, dopadł z nią do w y­
walonego otworu. Ubranie ich już  się zą- 
jęlo. Przedostał się z nią przez tiupy  i ran ­
nych i w ydostał się. na zewnątrz; ostaikiem  
sil przeciągnął także swą tancerkę. S tracił 
jednak przytom ność i obecnie nie wie, co się 
stało z A ntoniną Nagy.

W lokalu przygrywały dwie kapele, 
z których tylko 4 ludzi s!ę wyratowało. 
Niektórzy zdołali się wydostać z budynku, 
ale suknie ich płoręly, a ponieważ rm polu 
n ik t ich nic mógł ratow ać, tam  się spalili. 
W iększość ofiar składa się z młodych dzie­
wcząt i parobków, ale jes t także wielu s ta r ­
szych, a naw et dzieci.

Niektórzy spekulanci zakupili w okoli­
cy wszystkie trum ny  i sprzedają je  za b a ­
jońskie sumy. Wywołało to powszechne 
oburzenie.

/  epizodów katastrofy podają pisma 
dzisiejsze, że wójt wsi, Koloman, trzykro­
tnie rzucał się do płonącej stodoły, aby ra ­
tować znajdujące się tam  jego dzieci. Dwoje 
z nich uratował, za trzecim  razem, wszedł­
szy do stodoły, już z niej nie wrócił. P e ­
wien znów stary  włościanin, który utracił 
podczas katastrofy  siedmioro osób, dostał 
pomieszania zmysłów i snuje się w miejscu 
katastrofy, wydając ze siebie grozą przej­
m ujące jęk i i okrzyki.

Prezydent ministrów, br. Bienerth, n a ­
desłał na ręce br. K huen-lledervary’fgo de- '  
ptszę kondolencyjną z powodu katastrofy  
w Oekórito. Khu*en-Hedervary wysłał do wi- 
ceżupuna kom itatu Szatm ar depeszę kondo­
lencyjną z powodu katastrofy , k tóra okry­
wa żałobą nietylko kom itat, ale i cały kraj.
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LIST DO REOAKCYI.
— OO —

Otrzym ujem y z prośbą o zamieszczenie 
list następującej treści:

„W  Nr. 2-2 „Dziennika Kijowskiego" 
w dziale .Z  życia prowincyi" w korespon- 
dencyi z Łucka, zdziwiony byłem ustępem  
o oświetleniu elektrycznością naszego m ia­
sta. W spomniano tam  bowiem, że w tym 
wypadku robi dobry interes niemiec Ja r, 
niem a zaś najmniejszej wzmianki o mnie, 
niżej podpisanym, ani też o trzecim naszym  
wspólniku, k tóry  również, jak  i ja, chce być 
dobrym polakiem. Co najważniejsze jednak, 
nasze wkłady pieniężne przewyższają znacz­
nie udział trzeci. Sądzę, że przed podawa­
niem podobnych wiadomości na szpaltach 
„Dziennika" należało korespondentowi za­
sięgnąć informacyi u źródła lub też w za­
rządzie m iejskim. Tam  mógłby być należy­
cie poinformowanym i dowiedzieć się n ie­
tylko, ile wynosi nasz kapitał wkładowy w 
stosunku do udziałowców, ale i o tem, że 
spółkę zawarliśmy nie na lat 20, że lamp 
łukowych m arry  25, a nie 30, o sile 600 
świec każda, z których stosownie do kon- 
cesyi 10 bezpłatych, a za światło z  pozo- 
s td y c h  otrzym ujem y po 100 rb., nie zaś po 

j 94 rb . Umowa ta  obowiązuje w ciągu lat 
130, z pewnem i jednakże zmianami, o k tó­
rych p. N y może się jeszcze dowiedzieć, 
z treści koucesvi, prtez spółkę nasżą nabytą 
od inżeniera p. Jara . O p. Jarze zaś z in ­
nych już źródeł mógłby się dowiedzieć, że 
nie je s t on dla nas tak zupełnie obcym, 
chociażby przez wzgląd na swego ojca, sta- 
ruszKa doktora, który  w swomi czasło m iał 
dobrą opinię wśród nas polików-. N atom iast 
koncesya na Kowel i Równe może być wzię­
ta, należałoby więc panu X y zawczasu czy­
nić staran ia  o wyszukanie swojskich kap i­
tałów, których jeżeli się jem u nie uda w y­
dobyć z zapleśniałych naszych worów, toć 
trudna przecie zatrzym yw ać postęp dlate- 
gfli, aby nie użyć obcych funduszów.

Z powyższego listu  mego Szanowna 
Redakcya zechce osądzić, że tak  mylne w ia­
domości w Jej korespondencyach nie doda- 
dzą nam  chyba bodźca do puszczania w 
ruch swoich kapitałów, a w stosunku do 
mnie, uw ażam  je za szkodliwe, przeto n a j­
uprzejmiej proszę Szanowną Redakcyę tak  
poczytnego u nas pisma, jakim  jest „Dzion- 
nik Kijowski", w najbliższych num erach 
jego odpowiedź moją niniejszą um ieścić.

Proszę przyjąć wyrazy szacunku i po­
ważania, sługa

T. Skorupski.

ROZMAITOŚCI.

A ni*!/ u /jiia lilzch  Jhh.-isniia. W  Nowym Jorku 
odbywają się occcnic próby z nowym skumulitorom 
Tldisaona, który m i  wywołió przewrót w eleklrotecLtii- 
ce dzisiejszej przez swoją taniość. Zastosowano go nu 
razie do poruszania oraz oświetlenia tramwaju z 21 
osobami.

Wytworzona w m w ei batoryi energia równa się 
pięćdziesięciu kumom mechauicenym i porusza wyżfj 
wspomniany wehikut z zupełną łatwością po torze o 
dość 2ngszaem wzuicsicniu.

REDAKTORZY 1 WYDAWCY 

TO M A S Z M IC HAŁO W SKI
A N T 3 N I CZERW  tiS K I

CLi1-..1Or>lcOJ co

O r g a n i z a c j a  kuntroii i ruchtinko- 
WO.--CI m  m im  s y s t e m e m  upm-z- 
czonyiu. podwójnym i pojedyftazyai. Re- 
u a iz^a  i e k s p e r t y z a  ' bmAalif ryj- 
na. S t a t e  pruwadzenie rachunków w 
drodze A b o n a m e n t u .  .Snorządzinie 
s p r a w d z a ń  rocznych i b i l a n s ó w .  
4o? awa s z a m o t ó w  rachunkowych. 
P r z e p i s y w a n i e  na maszynach. 
Bićii zoriędao r e f e r e n e y e ,  chlubne 
o d e z w y .  Kogutem i na iądaui» od­
wrotna pocztą. 1 1 118

Sukces, sprzed. DOM bez p'śreun. w 
cc o i .—nowy. Dług bank. Pocztu >Dz. 
Kij.* Nr I7;>j0. 17ul?l

Do pomników portrety wiec 
pracownia, J .

zno i ;i pon lanie wykonywa speeyalea 
I -iopA", Warszawa, Nbv,y s-,mt 40.

17225

inteligentna !;^a:p0?pS;;:
kuje miejsca. Może fur lęgu. chorych lub 
wyc.howyw. małole: iiejdzioci. Łaskawe 
ofertv: peezt i  i od K. E. K. 17417.

17417

WjlIlP7V0iDlŁ'rr* P°, ł a i ińLda z prak- liaUbljlflClKd „yką poszukuje posa­
dy do dzieci od 8 do 1 1 l»t, udziela 
początki'w muzyki. Adres: Warszawa, 
Wiejska Nr 16 m. 1 dla >J. N.«.

IW ,

P o s z u k u j e
zym domu. inr.gę. sie zająć gusp -dar ». 
doimwrm. Dfe.ty: dla  II K. M.-Bod 
walna Nr 25 m. i. 17411

Warszawianka
Ldzinl. Irkc. ięzyk. pedsk. Widz. od 
4 -G  wiecz. Insiyłucka 8 m. S. 17499

jn-s przychodząca naucz, 
do Amioletniej dziow.

i M.-VVłod«.imiorska 2^ m. 2 od 10 do 4.
17287

Potrzebna

F u n d u k le jo w s k a  Nr 31.
Przyjamie ohsialnuki na w-:eikieJb 
rodzaju b u V ie ty ,  w i a n k i  t e a ­
t r a l n e .  K w ia ty  z 1-Tancri i 

Wioch. 17421
C e n y  r f o s t ą p n e .

_ • „ • V . tfftwijoą6Mlcw i .
yff: FfiRSf.LflKiEKY

I ,n(C C3 malowania zelaia,r.".I*N- .twEJ E’C I *"tr Skqdki rciYMrihCYJSt. Jj CD-ńa LttADwflłŜ i-KOiłMriJ tafYSUa ŴOWE
i gmo TZCimczriCKC' rc/e  I 

BfotED LESkU SEM
i jaicszGzarjK.!-. * v

11 -ioe

P o z n a ń c z y k ,
k*\v»lfr,ł lal eB(*rtt|y.i^,.fpo*z u ku j#> 
po>adv s-imodzii-łnego rządcy. Pm kly- 
ki w infsusywnie pf o wydro o y oh gospo­
darstwach z drenową i drylUwą k i l -  
tu rą lat dwanaście. Obecnie samo­
dzielnym rządcą na I.itwio l i t  trzy. 
0  łaskawe oterly uprasza się. ma.iąt8k 
Anielowo, poczta Pigory gub. kowień­
ska, K. Sowiński. 17322

„Biuro pracy” A A A *:
Żytomierska H, toief. 1788. Kekomend. 
nauczycielki, bony, oficyah. rzemieśln. 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
wsp6łmioszk»n,e dla szaiicijących pracy 
mloaycn katoliczek p. n. „Schronlaka 
S-te| Jadw ig i" . 2774

De sprzed, rezydeneya
w Królcstwio. Dom murowany p ię­
trowy 12 pokoi, oficyna, zabudowa­
nia gospodarskie, piękny park i o- 
gród owocowy, woda, iiemi* orna 
i łąka, ogólna wielkość 39 mórg 
nowupolskiaii, 5 wiorst ^zosą od 
Kutna, bliższe informacje: W arsza­
wa, Trębacka 5 m. 4. * 19430

™  H Sum' m u ^ y n i  przy", do szk. musycz. 
YY.-YGodzimierska 19 m. (5. 17376

Do wynajęcia

duża sala o 5 oknach
z gabinetem, przedpokojem i osobnym 
fi omowym wejściem. Ulica Prorezna 
Nr 8 mieszkam i 2. 173SU

T fW  ę a ?  c,srod" ow? ’n  » v . o n o . ,  cowegn do 
w jd iierż .  Szulawka 4 lin. JI -Włodzi- 
m crska 18 lń. 10 od g. 4 pp. 17391

P n ę z i i k u i p  m< "  b i u r *®.■ U O a u n u j y  przep. na maszynie 
?Hammond«. Swiatosl. 2 m. 22.

17397
M ło d a  n a u c z - h a  slucli. unity. Ją- 
■YI el. (z pat. pen. warszaw,) posz. 
posad na wieś. Spec. paiski i bistor. 
Adr. Warszawa, Chłodna 54, Goźtl/i- 
kowska. 17315

Do sprzedania ryb y :  17331 
„POECrUA RETICŁI KTA”  i

„GAMBUZIA RFBNIS”
lęgu 1909 roku.

W.-Wasylkou-ska Nr 10 m. 24. cd 4—5

świeżo wyszło z druku dzieło wysokiej wartości p. t.

Rok Polski
W ŻYCIU, TRADYCYI I PIEŚNI

Przedstawił

Zygmunt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 4 0  rycinami.

C ena ru b li 5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4 (z przesz łką).

Zwracać się należy do adm inlstracyi „D ziennica K ijowskiego,

Drukarnia Polska w Kijowie ulicaW .-W asylcsykowska (Prorezna 9) róg Puszkióskioj.


